warunki PRENGÓŁRATY: 

W Warszawie, miesięcznie Mk, 5,— 

Na prowincji . r Mk Gm 
CENY OGŁOSZEŃ: 


iub jego 
Mk 1.26 
a drobne 10 f, za wyraz 


Za wiersz petitowy 
miejsce. 


Za ogłoszeni 


Redakta | Mining 
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mistyczea krytyka stanowiska P. P. 3 


Jeszcze nie stworzyli komuniści swej 
władzy w Polsce, jeszcze nie ujawnili 
swej „czrezwyczajki* dla tępienia „kontr- 
rewolucjonistów i robotników“ — ale zato 
już mamy ten sposób mówienia o swych 
przeciwnikach ideowych, w jaki mówiła 
o nich bolszewicka prasa, mająca jako 
organ wykonawczy słynny Dzierżyńskiego 
HEY 3 $ T „CZIreZzWwy- 
czajnuju Komisju*. — Bo nasi komuniści 
wierzą, iż w bliższej, czy dalszej przy- 
dlatego 


Laczarowzne kolo. 


Wykolejenie z warunków normalnych 


bytu, wojna i jej bezprawia, bezrobocie, nę- 


dza, głód — oto źródła bolszewizmu. Im diu- 
żej ciągnie się anarchja wojenna, im więcej 
ludzi wyrywa z osiedli i odrywą od pracy 
wytwórczej, im dłużej trwa martwota gospo- 
darcza, tem bujniej krzewi się bolszewizm. 
A krzewi on się nietylko pod. czerwonym 
sztandarem komunistów, lecz wszędzie: za- 
równo w organizacjach politycznych, jak spo- 
łecznych i gospodarczych, zarówno wśród lu- 
dzi świadomych, jak ciemnych, zarówno 
wśród zwolenników bolszewizmu wschodniego 
jak i jego wrogów. 

Złość, nienawiść, chęć odwetu i zemsty, 
żądza użycia — oto cechy bolszewizmu wspói- 
szesnego. Cechy te kwitną i dojrzewają z 
dnia na dzień w duszach mas ludzkich. Jad 
bolszewizmu gnieździ się w piersi zwolenni- 
ków Bobińskiego i Unszlichta, jak Korfante- 
go i ks. Lutosiawskiego, d potrzeba tylko 
czasu, oraz okoliczności, by gazy, trujące du- 
sze ludzkie wybuchnęły gryzącym „nowaczyń- 
skim“ pożarem wszechzniszczenia. 


Merkury, bożek handlu i złodziei w sta- 
rożytności, jest dziś bogiem społeczeństw. 
Złodziejstwo cyniczne i powszechne Stało się 
zarazą ludzkości. „Kradnij ukradzione a 
siynne powiedzenie Lenina — stało się do- 
wizą powszechną. Ludzkość wkroczyła w krąg 
zaczarowanego koła i wybrnąć zeń nie może. 
Potop grozi ludzkości. Burżuazja boi się bol- 
szewizmu, nienawidzi całą duszą i... tworzy 
o z dnia na dzień. Paskarze przez zakupy 
i przechowywanie towarów, kamienicznicy 
przez podnoszenie niepomierne cen na loka- 
le, obszarnicy przez przechowywanie zboża i 
sprzedawanie g0 paskarzom, sklepikarze przez 
obdzieranie ze skóry biednej ludności, kapi- 
taliści przez chowanie i unieruchomienie ka- 
pitalów — pracują — wprawdzie p W po- 
cie czoła—dia idei Lenina*), niecą złość, nie- 
nawiść, bunt w duszach najmniej świaądo- 
mych. | 
ciemne, zahukane, wynędzniałe, 
nie Eae iA często sprawy, „skąd zło ply- 
Sg Księża, dziennikarze sprzedajni , wma- 
zie w „ie, że to wina Niemców, żydów, 
socjalistów, bolszewików. Wynędzniałe i gło- 
dne masy dają Se oszukać i głosują na swo- 
ich oprawców. -* Burżuazja tryumfuje. Nie, ro- 
zumie, że to zwycięstwo grób jej kopie. Bo 
sar zemszczą sią srodze. |. 
będzie tym, co je oszukiwali, zwodzili. 
Niema pracy.. Warsztaty i fabryki sto- 
Dziesiątki i setki tysięcy ludzi demora- 
lizuje się W bezczynności, żyje z jałimużny 
= wowej. Mnoży 81% liczba złoczyńców, 4: 
zad À ściska worki z pieniędzmi i... cze- 
n jepsze Czasy. 
raz nie można — mówią. — 'Robot- 
wvaórowanó żądania. I wydaje się 


że znów będzie można bez 
jjku dorabiać się fortuny. 


w posadach wali, morze krzy- 
oli wola © pomstę do nieba, kru- 


Zygmunt Dembiński, 


WE potop do przyszłego ustroju. 


bietnice, zawiedzione nadzieje | 
I biada | 


~ istotnie nastąpią znów złote czą- | 


| mieckim?! 


JĄ ży HON N 


Wydanie 
KOM 


(naszego S. D. -K. P.) twór — 


szłości przyjdzie ich -godzina i 
też trzeba im 
ników dla należytej rozprawy z tymi 
ryzeuszami, zbrodniarzami, 


5 


nej. 


Co się ukaże numer, komunistyczne- 
ogłuszony jest wprost 
1 soczystością wymy- 


go pisma, czytelnik 
mnogością, doborem 
ślańpna P.P.S. — Tylko szkoda, że niema 
„czrezwyczajki*, byiby i rezultat na po- 
czekaniu: — paru pepesowców pod ścia- 
Dę i... skończone. Ale tymczasem, póki 
nam nici życia nie przerwała uprzejmość 
komunistycznej ochrany — pozwólcie iż, 
pomijając obeigi, których śliczną kolek- 
cyjkę warto byłoby zresztą zebrać dla u- 
wiecznienia poziomu kultury komunistów 
naszych w XX stuleciu, zajmiemy się a- 
nalizą konkretnych stawianych nam za- 
rzutów. 


Chociaż, mówi chłopskie przysłowie, 
że próżno mówić do słupa, odpowiedzi 
zwł doczekamy się — jednak musimy 
spełnić swój obowiązek publicystyczny i 
mą, stawiane nam, choć błahe i faiszy we 
ZAW er wiedzieć: 

ak więc zacznijmy od klasycznego 

o A A D. K re: " L., dziś KAC 

W, Szym udziale w wojnie imper- 

E zn wojnie imper 
Prowodyrzy P. P, 8 i 

» E P. szli najpierw 
ręka w rękę z imperjalistami ye sony 
mi, teraz z imperjalistami koalicji.. “ *) 


OE, R 


O naszym wspó 
: "NE ym wspólnym pochodzie z 
imperjalistami niemieckimi daje powód 
mówić komunistom 


ó | | wystąpienie Piisud- 
skiego i popieranie Deionów przez PPS. 
z caratein jest dla nich 

Spółki z imperjalistami 
niech każdy dobrze to so- 
Boé przecież na takiej sa- 
» Ponieważ” ko 


Owo naszej 
niemieckimi, i 
| bie zrozumie, 
mej podstawie 


| pow ao i oderwania Polski od Ró- 
| 8 można powiedzieć, że. komuuiści byli 


| sprzymierzeńcami carskiej Rosji 


I dzi ; 
| stę ziwny to ten nasz sojusz!—Kiedy 


| gjony zostały 
wyc 

l iemcy chcieli dei zę 
i gjony 1 Piisudski 
woli, kiedy Besel 


z pola, kiedy 
ć sojusz z nimi, le- 
ARA i, kaia i nie- 
| EC. Zaciskał nad Polsk: 

swą Żelazną łapę, od kul ae Far 
| padali Jego JORISArZE, szpicie i łapacze, 
pa aon ze ledwo wyszedł cało, — kiedy 
| Sadzano do więzień komunistów jak i pe- 
| pesowców, PEpesowcy dostańczali nieraz 
, komunistom tatszywych paszportów i uł: 

i twiali dcieczkę| NJ ko 


| Me DAN . 
Dziwny sojusz z imperjalizmem nie- 


A co się tycz i EF A 
‘to jeden chyba H y Imperjalizmu koalicji, 


lo wypowiedzenie j zoalicji 
s wiamy komanisto RAT koalicji, 


n „Przełom* N 3, 


POLSKIEJ PAR 
DOCYALI 


1 AAG gina Se : uk? z > S 
„AE, "pes NAW «+ aE |* s 


przygotować opinję czyte|- 
„ta- 
DP i heroldami 
kontrrewolucji, imperjalistyczną grupą*, — 
po cóż mnożyć przykłady — z tymi sabo- 
| tażnikami- z Polskiej Partji Socjalistycz- 


muniści byli ` 


| czej, 


M 
4 
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= 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE. SIĘ[ 


poranne. 


| Lecz oto gniewa komunistów, że rząd 
Moraczewskiego z powodu strasznej zbro- 


dni popełnionej na Misji Czerwonego Krzy- | 
ża rosyjskiego, nie padł na kolana przed | 


rządem Sowietów. Przyznajemy, że rząd 
był za słaby w stosuuku do panoszącej 
się wtedy burżuazyjnej reakcji — ale za- 
rzut, stawiany z tego powodu nam, jest 
wprost śmieszny. — Szczególniej śmieszny 
on jest w ustache komunistów, którzy za 
zabójstwo Mirbacha w Moskwie rozstrze- 
lali stu kilkudziesięciu lewych eserowców, 
a Oziczerin, komisarz komunistyczny, słał 
o tem raport do Berlina do cesarza Wil- 
„helma!-1 komuniści robią hałas o to, że 
| ukazało się jedynie rządowe krótkie ubo- 
lewanie w olicjalnym komunikacie, oni, 
| którzy z taką zimną krwią rozstrzeliwują 
niedawnych towarzyszy władzy! — Przy 
sposobności zapytamy; A- co się dzieje z 
Marją Spirydonówią, przywódczynią le- 
wycii es-erów — bo pówracający z Rosji 
uporczywie twierdzą o jej śmierci tragi- 
cznej. A co się dzieje z Aleksandrowyim?! 
| Cóż, machnie ręką komunista, to by- 

li kontrrewolucjoniści, sabotażniki, zapła- 

| cili za swój bunt przeciw władzy Lenina 
| i Irockiego.—Mogą tak mówić komuniści, 


| ale nie powie tego klasa robotnicza, 


, Udy czyta te słowa. były esdek czy 
lewicowiec, przybrany w kiepsko-leżący 
na jego szczupiych ramionkach płaszcz 
komunistyczny, uśmiecha się zapewne i 
myśli: 

„ No, czyż nie widoczne sprzyjanie 
burżuazji ze strony P.P.S. — przecież ona 
| zohydza bolszewizm! 
| „, lak jest, przypomnienie jakiegokol- 
| wick taktu z krótkich czasów panowania 


| 
| 


komunistów w Rosji powoduje zonydze- 
nie bolszewizmu, ale przyczyna tego leży 
w bolszewizmie, w komunizmie, nie zaś 
P.P.S.—i lepiej byście tow. tow. komuni- 
ści starali się wyczyścić swoje zbrukane 
szaty, niż pouczać socjalistów. Bo i my 
socjaliści musimy za was ponosić odpo- 
wiedzialność, gdyż kiedyś nosiliście wspól- 
ną Z nami nazwę, 

„ „ Ale komuniści wolą być. przepelnie- 
ni dumną pogardą dla jakiegoś tam „ira- 
ka“ i tymczasem z głupia trant pytają: 

„U Jaką to ziemię Wam chodzi? „Jaką 
to ziemię „naszą“ chcą zagrabić bolszewi- 
| ey—Uhtopską czy szlachecką? Dla kogo 
i zagrabić*ę Pytanie to ma nas zabić osta- 
i tecznie. Chłop małorolny i bezrolny ma 

się dowiedzieć o tem, że P.P.S, weale nie 
"chce odebrać ziemi obszarnikom i oddać 
jej chłopom, lecz przeciwnie chce jej bro- 
nić przed bolszewikami, aby po wieczne 
czasy była w rękach obywateli. — Ciekawe 


został przez rewolucję obalony, le- | odkrycie! 


Pozwolimy sobie jednak i tutaj zdjąć 
maskę z naiwnego oblicza naszych *komu- 
nistów i przypomaieć im, jak to ich wła- 
sne pisma krzyczą o konieczności wejścia 
na polskie ziemie wojsk bolszewickich... 


Ach, użyłem słowa—polskie zie- 
m ie... Czyje? chłopskie czy szlacheckie? 
Cóż, powiedziało się—polskie ziemie... pa- 
nowie komuniści, polskie, należące do Po- 
luków, ziemie które chcemy, aby przeszły 
do rąk polskich chłopów małorolnych i 
bezrolnych, żeby na nich powstały ich 
gospodarstwa zamożne i szczęśliwe, 
Co za nacjonalizm?! Komuniści ina- 
K oni już w swym programie poznosi- 
BE słupy graniczne między narodami. My 
jednak, członkowie P.P.S., uparty jestes- 
my naród i dobrze nam porozumiewać się 
po polsku i czujemy się Polakami i Pola- 
ami Zostać pragniemy, więc nie chee- 
mv uznać nad Polską cudzej, nawet So- 
ri 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł. 


"zr 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. i 


Telefon IZ0-13, 


Numer pojedyńczy 20 fen. 


wiecko-Rosyjskiej, władzy, nie chcemy 
tutaj zapoznawać się z jej „czrezwyczaj- si 
ką“, chcemy sami u siebie rządzić. 
„Ależ co wy mówicie, nie chcecie po- o 
mocy rewolucyjnej Rosji?“— Tak, nie chce- AT 
my bo sama jej możliwość wzmacnia u A 


nas reakcję, a przyjście jej pchnęłoby 


masy całkowicie w jej objęcia, bo lu Ę 
| polski dość ma obcych panów, i nawet JĄ 
| czerwonego pana nie przyjmie. On wol- S 
| ności ufa tylko tej, którą sam zdobędzie, a 

wywalczy. KO: SE. 

A chcecie wiedzieć, panowie komu- = 
niści, co mogą nam zagrabić bolszewicy, ke 

co znaczy skupianie ich wojska na po- F 

graniczu Polski i jak gdyby szykowanie > 

ich do wiosennego natarcia? d 
| Dużo pomiędzy wami jest, takich, a” 
| którzy przyjechali z Rosji — oni wam czy 
| powiedzą, dlaczego bolszewicy chcą tu A: 

iść i co chcą tu zagrabić. Szalona dro- s 


żyzna wszystkiego, brak najniezbędniej- 
szych produktów i środków spożywczych, 
nędza i niedostatek ostateczny pcha ich 
tutaj, by wziąć, co. jest, ten ostatek nie- 


= 


i 

|| 

I 

| zarekwirowanego przez Niemców chleba, rę 

| który będą mogli, mimo paskarstwa, kupo- A 
wać ' dwadzieścia razy taniej, niż w: > 

| Rosji — ten ostatek mięsa, które również ką 
u nas kilkanaście razy jest tansze, niż u aż” 
nich, ten ostatek skór, a wreszcie ten do- 3 

| bytek domowy, znajdujący się nietylko z 
w rękach burżuja, ale również i ś O- R 
zamożnego chłopa, urzędnika, chlopa mae nosi 
iorolnego i bezroibotnego, robotnika « AR 

| i który mógłby się stać łupem czerwo= ug 


nej armji, umiejącej tak samo, jak czare ga 
na, kraść i rozbijać. ŻY. 8 

Oto są przyczyny bezpośrednie, pociąga 
jące i pchające do najazdu na nasz kraj 
belszewików, wyczekiwanych przez ko- 
munistów naszych.  / 

Że wraz z nimi wzrastałaby reakcja, 
| rozumieją, sądzę, dobrze komuniści, Więc 
| też zamiast głupie zadawać pytania — Ta- 
| zem z nami powinni powiedzieć: naja- 
| 


zdu nie chcemy. Í 

Ale... ale organiczne wcielenie do 

| komunizmu rosyjskiego przeszkadza! 

My wojny nie chcemy, nasze stano- 
wisko wielokrotnie naznaczaliśmy, ale na 
najazd trzeba odpowiedzieć siłą, tego po- 
stulatu nie odeprze żadne solistyczne py- 


tanie komunistów. 
Z. ZAREMBA, 


Pigia gien KGTKAIJUL. 


Do jakiego stopnia Naczelna Rada Lu- 
dowa z p. Korlantym na czele stosuje ogra- 
niczenia względem królewiaków, ograniczając 
wstęp do Poznańskiego żelaznym prawdziwie 
niemieckim systemem policyjnym, najwymow= 
niej świadczy fakt, że gdy ob. Alfons Dzię- 
ciołowski, literat i nauczyciel gimnazjum w< 
Radziejowie, chciał wygłosić w Chełmcach 
czyt o powstaniu 1863 r, komendant miasta 
nie dał zezwolenia, tłomacząc się brakiem od- 
powiednieh kompetencji, Zezwolenie takie, - 
zdaniem owego pana, wydać mogą wladze na- 
czelne w Poznaniu. A więc taka niewinna 
rzecz, jak odczyt historyczny w rocznicę po 
wstania, grozi panom Korfantym niebezpie- 
czeństwem, o ile nie jest rzeczą stwierdzoną 
czy prelegent należy do ich obozu, 

Poznańskie wyjarzmienie swe rozpoczy- 
na gwałceniem wolności słowa, 

s A z 6 
Żądajcio aby „Robotnik był 
prenumerowany we wszystkich 
restauracjach, kawiarniach, cua 
kierniach i innych zakładach 
publicznych, © ; 
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`. mu prezesowi 


- stko to gdzieś spieszy 


Na marginesie. 


'W mieszkaniu pana radcy ma się od- 
być narada polityczna. 

By nie mieć w domu niepotrzebnych 
świadków, służba została na ten wieczór 
zwolniona i pan radca sam wpuszczał kọ- 
leo zgłaszających się uczestników na- 
rady. 

Punktualnie o godzinie ósmej wszys- 
cy zajmowali już miejsca w obszernym, 
o szczelnie zasłoniętych oknach, gabinecie 
pana radcy. 

Na twarzach obecnych malowało się 
przygnębienie. 

Przewodniczącym jednomyślnie obra- 
ny został gościnny gospodarz lokalu, któ- 
ry udzielił głosu powszechnie szanowane= 
rady Banku Powszech- 
nego. 

Pan prezes zebranie zagaił w te 
słowa: 

„Obywatele rodacy! Cios za ciosem 
spada na Ojczyznę naszą. Zawód po za- 
wodzie spotyka nasz znękany długą nie- 
wolą naród. Gdy po półtorawiekowej nie- 
woli, dzięki naszym zachodnim sojuszni- 
kom, kraj zdawało się powstaje do nowe- 
go życia, srodze zawiedliśmy się na tym, 
w kim tyle pokładaliśmy nadziei. 
spadła na ojczyznę klęska rządów Mora- 
czewskiego, który chciał kraj rzucić w od- 
męt anarchji. Wtedy wzrok nasz skiero- 
waliśmy ku Zachodowi, czekając stamtąd 
zbawienia. Ale znów doznaliśmy zawo- 
du. Zabrakło silnej ręki. Wtedy całą na- 
dzieję pokładaliśmy w Sejmie. Bóg świad- 
kiem, żeśmy ani trudów nie pożałowali, 
ani pieniędzy nie poskąpili, 
przeszły pomyślnie. Przez krótki czas łu- 
dziliśrny się, że celu dopięliśmy. Ale kie- 
dy z trybuny sejmowej, z ust naszego 


Potem | 


y wybory. 


an aanp KO A 


„ROBOTNIK sobota, I marca 1919 r. 


Radczyni uchyliła drzwi gabinetu. 

Od strony kuchni raz wraz rozlegał 
się dzwonek. 

W gabinecie pogaszono światła i ze- 
brani przeszli do salonu, gdzie już zawcza- 
su poustawiane były stoliki do kart. 

Po chwili zjawiła się radczyni, oznaj- 
miając, że to wróciła ze spaceru służąca, 
która opowiada, że na ulicach wszędzie 
ciemno, bo niema gazu. 

Obecni znacząco spojrzeli po sobie. 

— Tak to się zwykle zaczyna — za- 
wyrokował sędzia. 

— Zaczynajmy i my — odrzekł na 
to prezes. — Stawka sto rnareczek, 


Roman Boski. 


Ry ROA EO RRT ARENIE JT OAA 


- Rząd Paderęwstiego oszczędza Ba 
| najbiedniejszych. 


W N-rze 66 „Robotnika“ z dnia 11 z, 
m. ukazała się notatka „Jak oszczędza rząd 
p. Paderewskiego“, i 


Słusznie stwierdza autor tej notatki: 
„jak równość, to równość — taka prawdziwa, 
endecka'*, 


Tak, endecka równość, oszczędzać na naj- 
biedniejszych, a jako jeden z bardzo wielu 
faktów, które zbierają urzędnicy państwowi 
(ci oczywiście nie podpadający pod „rów- 


| ność“ endecką) dla przedstawienia posłom so- 


posła Grabskiego padają słowa, że wielkie | 
majątki mogą zostać rozparcelowane, nie ` 


pozostaje nam nic innego, 
ściuszko zawołać: finis Poloniae! Zważcie 
anowie, 

'Najpierw parcelacja majątków. Potem na- 
stępuje upaństwowienie fabryk i zakładów 
przemysłowych. Z kolei 
się na nieruchomości miejskie. Aż które- 
go pięknego poranku obudzimy się, w 

olsce sowieckiej, gdzie każą nam i na- 
szym rodzinom przenieść się na Pelcowiz- 


nę, przenosząc własne meble na własnych | 


naszych grzbietach“, 

Prezes skończył. 

«wszystkim się zdawało, 

że prezes mówi, a to echo grało, 

Zapanowało grobowe milczenie. 

Tylko siedzący w rogu gabinetu fi- 
lantrop -tabetyk szeptem powtarzał wciąż: 
Boże bądź miłościw mnie grzesznemu. 

— Radźmy więc, panowie, co po- 
cząć, co czynić? — wtrącił przewodniczący. 

— Jak tu radzić — odezwał się sę: 
dzia — Sker cała inteligencja... 

ć «do Lwowa poszła, podchwycili 
inni. 

Znowu zapanowała cisza. 

— Nie widzę innej rady — wtrącił 
pro — jak emigrować do Paryża. Spa- 

rze kuferki 1... 
gabinecie podniosła się wrzawa. 

— Jakie kuferki? co za kuferki? Nie 

mamy kuferków! same kasy ogniotrwałel 
yjemy z pracy rąk! Prosimy nie obrażać! 
— wołały liczne głosy. 

Przewodniczący poprosił mówcę o co- 
fnięcie obelżywego wyrazu, co też prezes 
niezwłocznie uczynił. 

Gdy się uciszyło, prezes ciągnął da- 
* lej; — Zbawienie nasze, jedyne wyjście z 
obecnej sytuacji, widzę w emigracji, Spa- 
kować manatki i w drogę. 

| ~— Nie dadzą nam jechać ~- wtrąci 
sędzia — chwycą za koła lokomotywy; za- 
wołają: „nie pierejediesz'. 

EROAN grobowe milczenie. 


EE E A ENEE E T 


Szabicnice w Maniewiczaci. 


ı Było ciche, poleskie, smętne połu- 
dnie. 
. Z oddziałem mym stanąłem w Ma- 
niewiczach, w nowych, wspaniale, zabudo- 
«wanych przez Hustrjaków i Niemców Ma- 
niewiczach. Przed dworcem olbrzymia re- 
stauracja, a po drogach śród lasków so- 
snowych witały rozkoszne wille oficerów 
niemieckich, lub austrjackich. Ruch w Ma- 
niewiczach olbrzymi, —zupełnie wielkomiej- 
ski—wojsko rozmaite, austrjackie, niemie- 
ckie, legjony nasze, jeńcy yje” Pai At 
się, ładuje, wy- 
chodzi— lub obojętnie spaceruje po pro- 
menadzie. 

Myśmy w lasku rozbili obóz. 

Żołnierz, który wrócił z komendy au- 
strjąckiej powiedział mi, że Austrjacy bu- 
dują szubienicę koło komendy. 

Udałem się razem z lek, leg. Dr. M. 
Konopackim i por. Zychem i kilku legjo- 
nistami w kierunku komendy. 

Austrjacy, raczej Węgrzy, kończyli 
już swą budowę, 

Po pewnym czasie przyprowadzono 
4 zbrodniarzy, którzy dybali na całość 
wojsk centralnych. Najstarszy miał 14 lat, 
i był synem kolonisty miemieckiego z pod 


jak ongi Kor , 


przechodzi 


cjalistycznym, przytaczam następujący: 
Budżet ministerjów na pierwsze półro- 
-cze r. b., nad którym biedzono się całe mie- 
siące, dotychczas nie został zatwierdzony. 
Całe rześze tych najskromniej uposażonych 
800 — 400-markowych urzędników niecier= 
liwie wyczekiwały zatwierdzenia budżetu, 
udząc się nadzieją otrzymania jakich takich 
podwyżek, za skromną, ale stokroć więcej 
wydajną pracę niż „radców“ radzących hemo- 


| roidal ły, h, lub 
żę od tego zwykle się zaczyna. | DAES ak taż Oar o 


zaustrjaczonych naczelników wydziałowych, 
buńczucznych blagierów, a nieznających już 
nietylko stosunków b. Królestwa, ale nawet 
geogralji. 

Spotkał nas sromotny zawód. 


Budżet ministerjów niezatwierdzony, Na 
zapytania nasze, skierowane do różnych mo- 
żnych naszych zwierzchników, otrzymaliśmy, 
ze stoickim wypowiedzianą spokojem, odpo- 
wiedź: Budżet niezatwierdzony?!! Musicie pa- 
nie i panowie czekać, 

A kiedy może być zatwierdzony budżet 
i czy pomimo spóźnienia w T 
nie z naszej przecież winy, otrzymam 


| stycznia oddawna obiecywane podi lan ow Po- 


| draźniony pytaniem „dygnitarz* szorstko od- 


| 
tu robicie? 
„Budut nas wiszaty*. 


IE 
Obludnicy! 
Gdy trzeba było swoim pupilom, bratan- 


| powiada; 


Nie wiem, ale zapewne nie! Zresztą 
gdybyście nawet dostali od marca, toé prze- 
de taką skromną ofiarą można państwu zro- 


kom, pociotkom dać synekurkę, toście „ury- 
wali chwilkę czasu* pewnemu „wielkiemu 
radcy* z ministerjum skarbu i częściowo za- 
twierdzał wam budżety, 


I wielu już z tych waszych pupilów-nie- 
dołęgów pobiera od stycznia 800 — 900- 
markowe pensje, za „ciężką pracą“, oszczer- 
cze potwarze rzucane na b. rząd Moraczew- 
skiego, A 


Domagamy się, aby posłowie socjalisty- 
czni wejrzeli w tę przewrotną gospodarkę 
ministerjalią i wziąli w obronę  proletarjat 
urzędniczy. K. 


Kr. 96. [77] 


„Amerykańskie“ dobródziejstwa. 


Gdzie się podziała mąka amerykańska? 


Długo czekała Warszawa, jak zbawie- 
nia, na żywność z Ameryki. Dla *niej wy- 
brała nawet do Sejmu Paderewskiego, 
Dmowskiego i spółkę. Obawiała się, że je- 
żeli wyjdą z urny czerwoni socjali, to te 
wszystkie zamorskie smakołyki nie przybę- 
dą do Polski, bo Ameryka tylko endekom 
ufa, tylko im powierzy karmienie bieda- 
ków polskich, 

Uwierzyli temu aiwni i głuptasko- 
wie. Endecja na mące amerykańskiej zro- 
biła pasek wyborczy. 

Przyszły wybory do Rady miejskiej. 
Magistrat ogło.ił o przybyciu produktów 


| amerykańskich. 


„Wybierajcie tych „jedynych, ogólnych 
i narodowych“, Patrzcie, oto przysmaki 
amerykańskie już czekają. Ameryka przy- 
slata Wam, grzecznym dzieciom, boście 
się dobrze spisali przy wyborach. Nie po- 
= teraz swej opinji, bo nuż się wuj 

am pogniewa.* 

Biednym warszawiakom ślinka cisnę- 
ła się do ust, z bijącem z niecierpliwości 
sercem biegli do urn, z zaciśniętą kurczo- 


'wo piętnastką w dłoni. Byle prędzej, byle 


tylko już raz zaczęto rozdawać mąkę, cu- 
kier, skondensowane mieko I Bóg jeden 
wie co jeszcze. 

To był drugi pasek. Wygrał na nim 
p. Drzewiecki godność prezydenta, pan Il- 
ski krzesło radzieckie, tylko pan Lustań- 
ski wyleciał z ratusza, gdzie tak sprawnie 
warzył piwo, myśląc, że to browar. 

Nareszcie zaczęto rozdawać mąkę 
ale o dziwo, nie amerykańską, lecz poznań- 
ską. Nie wierzycie czytelnicy, to zajdźcie 
do redakcji „Robotnika" a pokażemy wam 
„amerykańską* mąkę, którą nabyła pani 
Marja Gołębiowska, Natolińska 3 w skle- 
pie Stowarzyszenia Kooperatyw Warszaw- 
skich, Marszałkowska nr. 36. Ta czarna 
mąka poznańska kosztuje 50 fenigów funt. 
Można ją po tej cenie nabyć wzamian za 
funt chleba, Mąka amerykańska kosztuje 
markę, pięć fen. funt, za jeden jej funt 
trzeba się zrzec aż dwóch funtów chleba. 

Warszawo jesteś teraz chyba szczę- 
śliwal Za funt czarnej mąki musisz płacić 
podwójnie. Za dwa funty chleba możesz 
sobie z funta mąki upiec czarny placek, 


Czegóż ci jeszcze trzeba? Chyba ptasiego. 


mlieka. O połowę zmniejszono ci porcję, 
Ale za to masz prawdziwie „amerykań- 
ską“ mąkę, czarnego koloru, wyhodowa- 
ną na poznańskich łanach. 


Co się stało z tą mąką, na której 
workach Paderewski destał się do Sejmu, 
a Drzewiecki do magistratu? Poszły sobie 
na trzeci pasek. Można ją nabyć u pry 
watnych spekulantów. Znamy wypadek, 
że pewnej instytucji podano ofertę na do- 
starczenie 20 worków mąki amerykań- 
skiej. Opowiadają sobie po Warszawie, że 
mąką tą handlują wzdłuż całej linji kole- 
jowej od Aleksandrowa do Warszawy. 


Co się jednak dzieje w wydziale zao« 
kde to możeby nam wyjaśnił pan 
rzewiecki. Mąkę może kradną z wago* 
nów, ale dlaczego niema jej w sklepach? 
Dlaczego zamiast białej amery- 
kańskiej, wydają czarną mąką 
poznańską? 


Przecież całych pociągów nie ukra- 
dziono, część dostała się do składów miej- 
skich, tylko że z nich nie idzie do skle- 
pów a dostaje się do rąk paskarzy. 

A może sklepy szwindlują? Lecz od 
czegóż jest magistrat, żeb pilnować? 

Miał widać rację sędzia Łabęcki, gdy 
stwierdził, że w Wydziale zaopatrywania 
Kac kradną. 

iema u nas przemysłu, ale zato 
kwitnie pasek. Na jednym towarze upra- 
wia się trzykrotnie. Dwa razy pasek ideo- 
wy, raz materjalny. 

Ciekawe co na to odpowiedzą wla- 
dze miejskie? Prawdopodobnie nic. Jeżeli 
carscy utrzymańcy mogą w imieniu Pol- 
ski przyjmować misje koalicyjne, carscy 
generałowie być wzorem polskiego 
żołnierza, to dlaczegóż nie mianoby han- 
dlować mąką amerykańską, 


Przed wyborami agitowały księże go- 
spodynie, strasząc, że kto będzie wybie- 
rał pepęsowców, ten nie dostanie z Ame- 
ryki i żywca Wybrano endeków do Sejmu, 
wybrano ich do Rady miejskiej, chleb a- 
merykański jest — na pasek. A głupi wy- 
borcy mogą jeść, to co i dawniej. Wybo- 
ry przecież dopiero za dwa lata. Zapom- 
ną do tego czasu, jak Pfifficus z „Przegląe 
du Wieczornego“ zapomniał o swej miło- 
ści do nieboszczki Austrji, Ehrenberg z 

„Kurjera Porannego", o tem, jak to pra- 
cował w etersburgu w endeckim „Dzien 
niku Polskim“. 

W Polsce pamięć mają wszyscy krót- 
ką. P a W. K. 


Ein 
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takowe posiedzenie War, Rady 
Del. Rób, 


Po dwutygodniowej przerwie odbyło sią 
we wtorek posiedzenie W. R. D. R. 

Tow. Żarski imieniem K. W, zdawał 
sprawozdanie z prac Narady Większych Rad 
Del. Rob., która odbyła się w dniu 22 i 28 
b. m. Sprawozdanie odnośne zamieszczone 
było w poprzednich numerach Robotnika, 

Następnie na porządku dziennym stanę- 
ła sprawa odmowy wypłaty dniówki za dzień 
strajku w dniu 7 b, m, Korzystając z chwi- 
lowego podniesienia się poziomu reakcji, 
wielu fabrykantów odmówiło wypłaty robot- 
nikom za dzień strajku protestacyjnego. 

Szereg mówców, przemawiając w tej 
sprawie podkreślał z całą stanowczością, że 
sprawa ta jest punktem honoru dla Warsz. 
Rady. Dopuścić nie możemy, aby fabrykan- 
ci ujmowali nas w karby swojego terroru. 
Nie pozwoli klasa robotnicza na to by dep- 
tane były uchwały Warszawskiej Rady. 


- 
OO ZO AOC ŻON ZZA EZ, 


Jednomyślnie postanowiono przedstawić fa- 
brykantom ultimatum tygodniowe z żądaniem 
wypłaty za dzień strajku, W razie jeśli fa» 
brykanci nie ustąpią, Warszawska Rada go- 


towa jost wezwać całą klasę robotniczą do 


czynnego poparcia tej sprawy. 

Trzecią z kolei sprawą jaka stanęła na 
porządku dziennym były wzmagające się re- 
presje. Nie milkną one ani na chwilę. Czar- 
na reakcja święci dnie tryumfu, W dalszym 
ciągu na klasę robotniczą sypią się prześlą- 
dowania i areszty. Aresztuje się komunistów, 
aresztuje się pepesowców, bundoweów. Cate 
dzielnice robotnicze w Zagłębiu poddaje się 
obecnie rewizjom. Na posiedzenie Rady w 
Sosnowcu wkroczyło wojsko próbując rozpę+ 
dzić Radę. Knergiczna postawa robotników 
nie dopuściła jednak do tego kroku, W- Lu- 
belskim w dalszym ciągu trwają haniebne 
pohulańki po wsiach żandarmerji. Wiado- 
mości jakie dochodzą stamtąd są wprost 
przerażające. Gwałty i pogromy, oto scena 
codzienna. Na tle tego wszystkiego burżua= 
zja szykuje nowy podarek dla ludu roboczego, 
Oto nad Lubelskim i Zagłębiem rozciągnięe 
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Maniewicz. Troje zaš dzieci były ruskie. 
Najmłodszy zbrodniarz miał 8 lat. 

Blade, przerażone twarzyczki ze śla- 
dami katowskiego znęcania (jeden z nich 
miał pokrwawioną całą twarz, a z nosa 
płynęła mu krew) utkwiły w mojej duszy 
na całe życie, . i 

Dzieci napółubrane, trzęsły się 
zirmna, a może i ze strachu. Nie płakały, 
tylko głucho milczały. 

Zbliżyłem się do jednego z chłopa» 
ków i spytałem się go po rusku, co wy 


„Za co?* 
„No każut zw. szo my szpiku» 
ny. Ta, de, my... 
Najmłodszy alan oglądał z cieko- 
wością ławeczkę, na którą mu później ka- 
zano wejść, —i wyrażał zadowolenie swe, 
że ładna ławeczka, Takiej w chacie u nich 
nie było. 
Chłopcy spokojnie zachowywali się, 
kiedy Węgrzy zaczęli im krępować ręce, 
Łez nie widziałem, głuche tylko I 
„ślepe przerażenie w oczach i ciekawość 
— Kto będzie pierwszy? 
— Komendancie, odezwał się ogn. 
Majewski, to zbrodnia przecież — my, nie 


ścierpi 
Żołnierze moi zaczęli szemrać, 


Stary oficer austrjacki nakazał żoł- 
nierzom milczenie, 

Feldfebel austrjacki, Węgier, na o- 
chotnika — 10 koron za sztukę — podjął 
się egzekucji, 

Audytor o nieprzyjemnym wyrazie 
twarzy suchym głosem przeczytał wyrok. 


I zawiśli chłopcy. Oficerowie zaczęli 
na ten temat dowcipkować, jeden z nich 
zawołał „famos“ (wspaniałe), kilku zaś od- 
fotogr rafowało szubienicę z chłopakami. 

Niebezpieczni szpiegowie zawiśli — 
i całość, i bezpieczeństwo armji austrjac- 
kiej uratowane A 


W kilka godzin "potem zdjęto wisie|- 
ców, zakopano i ziemię zrównano. 

Po pewnym czasie, może w trzy 
kwadranse potem, przyszła na to samo 
miejsce muzyka pułku węgierskiego i gra- 
ła skoczne kawałki. 

Słońce krwawo zachodzące oświetla- 
ło śnieżne pola Wołynia, lasy ciemne, mu- 
zykę wojskową, grającą skoczne walczyki 
naddunajskie, i zruszoną ziemię, gdzie 
złożono niewinne ofiary; oficerów używa- 
jących zasłużonego pe aka i orzeź- 
wiającej przechadzki z sanitarjuszkami I 
głuchego, śiepego, niezbudzonego jeszcze 
niewolnika, stojącego na warcie. 


, 


A dzieci blade, zmarznięte śnią pod 
śniegiem, biedne, głodne dzieci, zbite, któ» 
re nie wiedzą za co i na co i po co zgi- 
nęły. 

Promenada przed kolacyjką skończy- 
ła się. W menaży zebrali się pp. oficero» 
wie i audytorowie. ad: 
mierali „kerle* bez strachu, hel 
he! — opowiadał kolegom swoim na pół 
pijany austrjacki oficer-audytor. — „Bez- 
czelnę, kute szelmy!* 

, — Jal jal jal EPTO kilku =- 
popijając rumem. 

W sali było gwarnie, ciepło, ogień 
na kominie wesoło się palił, a żołnierze 
obsługiwali prędko i sprawnie. Na dworze 
zaś zimno, ponuro, wicher wył za okna- 
mi, a śnieżyca biła w okna eleganckiej 
menaży oficerskiej. — Coś w lesie hucza* 
ło, to gdzieś jąkały granaty lub szrapnele, 
lub jęczał puszczyk. —Żołnierz otulony w 
płaszcz trząsł się z zimna na warcie, sto- 
jąc na posterunku koło komendy, w po» 
bliżu świeżo pokrytej śniegiem grudy gro- 
bowej. 


Maniewicze, 1915. 
Lesław Juljusz Słoboda. 
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ty ma być stan wyjątkowy. Z pod 
l sta i A rawa 
chce się wyjąć agitatorów socjalistycznych, 
oo to wskazuje na zdecydowanie rzą. 
w reakcyjno-burżuazyjnych, na kc 
„ag kiasy każ SMP 
`o już nie jest walka z urojonym ją- 
mó "ik odd zh to zupełnie waddi 
ltyka mająca na celu zgnieceni i 
T gniecenie ruchu ro- 
Nie może dopuścić j 
ie „Ad proleta i 
do swojej klęski i rozbicia, NE oo 
tylko jeden argument — siłę, "Trzeba jej 
p mees że klasa robotnicza ma tę silę że 
x Q tę gotowa Jest zwrócić do walki przeciw 
urżuazji, jeżeli w dalszym ciągu trwać b 
dzie DNR polityka represji, $ 
rzeba pokazać czarnej reakcii soli 
) ) reakcji solidar- 
atp, klasy robotniczej. Sza 
ów ze wszystkich frakcji dkreślał 
mę: z naciskiem, $ j 
~ rezultacie dyskusji iedzi 
. 0 x 
się zasadniczo za tym, by y AITE Kia OT 
ŁA się „manifestacyjny: strajk powszechny. 
tanowiono wezwać Komisję Organizacyj- 
g : ania nowej Narady Wiek- 
szych Rad a p celem Pizeptowadsadia 
,STód zwartego nastroju zakoń- 
prasy zostało zebranie przy śpiewie dake: 
g0 Sztandaru i Międzynarodówki. 


Kurt Eisner, 


aner dui 
a da l ; w prostej malo- 
śKlej rodzinie, Studjował tiluzośję i 

|. po ciągnęły go 
«i. Pierwszym jego wy- 

owym polu był 

już R Nietssób ez. Re talentu arty- 

. 'eunikarzem najvien "rani i 

PAR A jpienw w Frankturcie, 


psor ta staje się filarem pisma; po śmier- 
hu socjalnej demokracji niemieckiej. Nai 

ji niemieckiej. Nafiepsze 

arn artykuly wyszły z pod pióra Eisnera. Jakiś 

pelen wdzięku opmomienia styl jego 

Z s jednak nie brak także gryzącej imonji, 

Húska ieglem czasu Eisner poróżnił s.ę z ber- 

radykali 
Sposób 


któremu 


mu Kautsky'ego, a słowa określające 


partyjny z s 
kalny a: ym w Dreznię kierunek rady- 


stycznym, Eisner wraz z 
ory opuścił pismo, i 
ę Róży studjom nad literaturą i suką. 
3e] przerwie udaje się do No- 

glówne- 


jako nie- 
ERa > ie Eisnera raczej stnomnilkiem 
wraz» jtkS20Ści/ partyjnej. Wkrótce jednak 
wardem Berusteinem staje się na. 

ikier wojny i nieprzefedna- 

em polityki nacjonalistyczn »impę- 
e A Przystępuje do „Niezawisłych* 
należał aż do śmiewci. Rozpoczynaj ć 
rewolucyjny porywa Š 


kry sobą 

każ tp 80 na wyżyny i oto z ad mj ra 

AA pasz nuż polityk, staje się Eisner żanii. 
Jego chorężym, 


W styczniu puj j 
= y ruwu 1918 inicjuje on j 
= pi aachjum, Strajk, który w alk 
Nocy ną e tupończenie wojay. Aresztowany, w 
u srogo do więzienia, po- 
5 “sięcy. Miano mu wytoczy 
saa <a pry zdrady stanu" dg wi 

wszechii raj 

bicien, sra już śledztwo 


w == i 
więzienia, puęraią się przed Fisnerem wrota 
wiśli wysla sli witają go radośnie. Nieza- 
posla z Monachis go jako swego kandydata, na 
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„ROBOTNIK niedziela, ? marca 


Jako prezydent ministrów bawarskich do- 
kónał Kurt Bisner wielkich czynów. Jakaś moc 
i zapał wiały z czystego jego charakteru, z fa- 
natycznej dążnośći do prawdy, z odwagi prze- 
konań, kiedy przemawiał w Bemie na koufe- 
rencji socjalistycznej, 

Imię jego, jako twórcy republiki bawar- 
skiej i bojownika rewolucji proletarjatu mie 
będzie zapomuiane. Otoczony aureolą męczeń- 
stwa za sprawę, którą gorąco ukochał, pozosta- 
nie Eisner w pamięci nroletarjatu, dla którego 
żył i zginął. 
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Przytzynek do ddiałaldzści 
komiet katośóweqo w Payin. 


Obszarnik w komisji pracy. 


Paryska konferencja pokojowa, czyniąc za- 
dość żądaniu robotników, aby w umowach 
międzynarodowych uwzględniano gospodarcze 
interesy proletarjatu, powołała do życia ko- 
misję międzynarodowej ochrony pracy. Pol- 
ska ma tam również przedstawiciela. Kióż jest 
tym przedstawicielem? 

Otóż słuchajcie. Paryski Komitet Narodo- 
wy wydelegował do tej komisji — hrabiego Ja- 
na żóltowskiego, obszarnika z Poznańskiego!!! 
A więc interesy robotników polskich na kon- 
ferencji międzynarodówej reprezentować ma— 
arystokrata poznański z obozu eudeckiego. 

Komentarze zbyteczne, 


 ooeocowanóć 


Takie pojmowanie „domaini. 


W prasie amerykańskiej ukazały się za- 
rzuty jakoby Komitet Narodowy w Paryżu był 
niedemokratyczny. Spowodowało to p. Pade- 
rewskiego do repliki, którą skierował do no- 
wojorskich „Timesów*, W numerze ,„Time- 
sów“ z dn. 18 listopada, dowodzi mistrz de- 
mokratyczności Komitetu wymieniając, że w 
skład jego wchodzi: socjołog, artysta, dzienni- 
karz, dwaj synowie robotników, syn chłopa 
it. d. „Jest to prawda, oświadcza p. Pade- 
rewski, że hr. Zamoyski jest właścicielem 
ziemskim, lecz w polityce jest on liberałem, a 
Roman Dmowski, stojący na czele Komitetu 
jest synem robotnika...“ 

Dowody, mające poprzeć demokratyczność 
Komitetu paryskiego, są conajmniej śmieszne, 
Nie chodzi bynajmniej o to, czy p. Dmow- 
ski jest synem Powiśla, a inny członek Ko- 
mitetu synem robotnika czy chłopa. P. Dmow= 
ski był i jest reprezentantem skoligaconej z 
paskarstwem mieszczańskiem średniej własno- 
ści ziemskiej i służy partji, która jest dla nie- 
go oparciem i dała mu możność odgrywania 
roli przywódzey narodowej demokracji, Mówić 
o demokratyzmie Dmowskiego byłoby to sa- 
mo, co zachwycać się liberalizmem Wittego 
lub Stołypina, O „liberale“ hr. Zamoyskim 
lepiej nie mówić. To wystarczy do zrozumie- 
nia jakim jest demokratyzm, którego p. Pa- 
derewski zamierza bronić. Zresztą gołosłow- 
ne zapewnienia, że pp. Dmowski, Zamoyski 
it. d. nagle się „zdemokratyzowali*, są bez- 
wartościowe. Junkrzy pruscy również dziś są 
„obywatelami* — nie z przekonania i czynów, 
ale ze strachu. Ząpsztą co tu gadać z wil- 
kiem o gwiazdach, 
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Ces Tadowaleni 2 inwaji. 


Sławetne nasze „,Kurjerki** warszaw* 
skie oraz inne „Liberum Preveta', usypia- 
ją czujność ogółu naszego kłamstwem, że 
zesi uważają umowę z Polakami na 
Sląsku za... „klęskę”, , 

Benesz, pódobno, jak świadomie bla- 
gują ci warszawscy informatorzy, omal że 
nie pobił się w Paryżu z Kramarzem. 
szystko, naturalnie, kłamstwo. Co sądzą 
Czesi o swej inwazji na Śląsk Cieszyński, 
I jak są „strapieni*, poznać. możemy choć- 
y Z najbardziej wpływowego dziennika 
czeskiego „Narodni Listy”, który w n-rze 
Pisze; Cel naszej okupacji, t. j. zajęcie 
Zagłębia węglowego na Sląsku, został ù- 
skuteczniony, zwłaszcza, że administracja 
jego dostała się do naszych rąk“. 
W ten sam ton uderza dziennik wiel- 
kich agrarjuszy czaskich „Venkor”, pisząc 
w n-rze 37: 

„To, co się stało—stało się tylko cza- 
sowo. Ale jedno musimy podkreślić: cel, 
do którego dążył czesko - sło- 
wacki rząd przez okupację za- 
węglowego został osią- 


gnięty". 
Nie uda się więc waszym kłamcom 
z kurjerków wmówić w ogół fałszu o olą- 
sku. Skandaliczna robota Dmowskiego i 
innych macherów zbyt jest dotkliwa dla 
Polski, byście ją potrafili złagodzić! 
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Kroniza sejmswa. 


Plenarno posiedzenie Związku Polskich 
Posłów Socjalistycznych odbędzie się we wto- 
rek, o godz. 4-ej po poludniu. 
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Rosyjscy partyzańci. 
' Interpelacja posła Niedziałkowskiego i tow. 


w sprawie tworzenia się przy woj- 
sku polskiem oddziałów partyzantów 
rosyjskich. 

Od pewnego czasu w rosyjskim dzienni- 
„ku warszawskim, wychodzącym p. t. „War- 
szawskaja Riecz*, ukazują się odezwy treści 
następującej: 

„Wzywa się rosyjskich oficerów i żolnió- 
rzy, pragnących poświęcić swe siły walce za 
odbudowanie porządku prawnego w Rosji, do 
zapisywania się do Rosyjskich Oddziałów Par- 


; tyzanekich, tworzących się z pozwolenia , pol- 


skich władz przy wschodniej grupie wojsk 
polskich generała Listows.iego. Adres: Kra- 
kowskie Przedmieście 59, 8 piętro, pokój Nr. 


7, od 4-ej po pol, poczynając od dn. 24-g0 
lutego". 
Wobec powyższego podpisani zapytują p. 
Prezydenta Ministrów i p. kierownika Mini- 
sterjum Spraw Wojskowych: 
1. Czy wiadomości, zawarte w odezwie 


„Warszawskoj Rieczi“ odpowiadają rzeczywi- . 


stości? 
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Jeżeli tak, to na jakiej podstawie 


Rząd: Polski bez wiedzy i bez zgody Sejmu - 


udziela swej opieki poczynaniom zbrojnym ro- 
syjskich żywiołów reakcyjnych i zawiera bra- 
terstwo broni pomiędzy nimi a wojskami Rze- 
czypospolitej Polskiej, co jest dla sprawy 0- 
brony naszych granie i zbyteczne i szkodliwe. 


Katownia w Cytadeli. 


Komitet Wykonawczy Rady Delega- | choroby Fidury i Lipszycasa, są dla nas gro- 


| 
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tów Robotniczych otrzymał list następu- 
ący : 

AT My więżniowie polityczni 
z Cytadeli przesyłamy Wam niniejsze spra- 
wozdanie ze stosunków panujących w na- 
szym więzieniu, przypominając się Wam 
zarazem i polecając opiece Waszej. W wię- 
zieniu naszym przebywa obecnie 27 więź- 
niów z których 19 obwinionych jest o prze- 
stępstwo polityczne (tak zwany bolszewizm) 
pozostali zaś w większości o pomaganie 
władzom okupacyjnym. Wszyscy przeby- 
wamy w odosobnionym więzieniu celko- 
wym. Wielu z nas siedzi tu już od dwóch 
miesięcy, u sędziego śledczego z politycz- 
nych było zaledwie czterech, pozostali zaś 
pomimo upływu wielu tygodni (aresztową- 
ni od 29 grudnia u. r.) nie wiedzą dotąd 
czy przebywają tutaj w charakterze podsąd- 
nych czy też jako internowani. Z zacho- 
wania się władz nie można kompletnie 
wywnioskować, czy akta znajdują się w 
żandarmerji,czy u Finusza, czy też u sę- 
dziego. Co dwa tygodnie urządzają tu ge- 
neralne spisywanie więźniów, w czasie któ- 
rego nieraz sami żandarmi wyrażają zdzi- 
wienie, że sprawy tak długo rozpatrywane 
nie były. Co do kilku z nas dowiedzieliś» 
my się. przez rodziny, że są traktowani ja» 
ko internowani. Dlaczego ich przeto trzy- 
mają w więzieniu odosobnionym ? Na za- 
sadzie amnestji nikt dotąd zwolnionym 
nie został. Jeden z obwinionych o prze- 
wożenie komunistycznych odezw otrzymał 
od sędziego śledtzego wyjaśnienie że am- 
nestja nie dotyczy tego rodzaju przestępstw. 
/Donosimy Wam o tem, abyście zwrócili u- 
wagę na zastosowanie amnestji względem 
kómunistów. Przechodząc do stosunków 
wewnętrznych naszego więzienia zaznaczyć 
należy, że nie należą one wcale do znoś- 
nych. Głód daje się we znaki bardzo szcze- 
gólnie dłużej przebywającym i pomocy od 
rodzin pozbawionym; otrzymujemy zrana 
i wieczór wstrętny odwar zwany kawą na 
obiad cienką zupkę i pół funta chleba na 
dzień. Po kilku tygodniach w ustawicznym 
głodzie siła się wyczerpuje; częste ataki 
sercowe. Przechadzki żadnej nam nie da- 
ją. Widzenia nie dozwolone, chociaż żan- 
darmerja ma nasze pieniądze w depozycie 
„wypisek* sporządzać nie można. Książek 
od władz więziennych nie otrzymujemy. 
Wskutek braku sposobności sko nunikowa- 
nia się z rodziną i otrzymania stąd bie- 
lizny — wobec tego że nie otrzymujemy 
więziennej — wielu chodzi w bieliźnie od 
dwóch miesięcy nie zmienianej. Są tacy 
których bielizna znajduje się u żandarmów 
w depozycie a po nich wszy chodzą. Z 
braku mydła i ciepłej wody nie można 
samemu prać. Stan taki jeżeli potrwa tro- 
chę dłużej, będzie przyczyną chorób które 
wśród żyjących w brudzie wkrótce graso- 
wać będą a to tem więcej, że pozbawieni 
jesteśmy wszelkiej pomocy lekarskiej, 
Obawa zachorowania w tym więzieniu na- 
pawa nas wszystkich przerażeniem, dzieje 
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źnym przykładem naszego losu na wypa- 
dek zachorowania. Pierwszy podlegał ata- 
kom jakiejś choroby, w czasie której wpa- 
dał w odrętwienie, podczas którego nie 
jadł i nie pił, stan taki trwał dni kilkanaś- 


| słyszeliśmy odpowiedź „bolszewik niech 


| zdycha”. Gdy jednak stan chorego przy- 


brał zatważające objawy—komendant war- 
i ty zdecydował sią na wysłanie go do szpi- 
tala. Przewieziony na wozie w czasie gę* 
stego śniegu do szpitala wojskowego nie 


w szpitalu na Woli, dokąd go po kilkugo- 
dzinnej podróży po Warszawie przywiezio- 
no — odpowiedziano że bez dokumentów 
osobistych (od więźnia) przyjąć nie mogą. 
Odwieziono chorego z powrotem do wię- 
żienia. Drugi aresztowany w Łapach przez 
żandarmów niesłychanie skatowany leżał 
przez dwa tygodnie w gorączce bez wszel- 
kiej opieki a sanitarjusz (nie lekarz nawet) 
oświadczył, że w izbie chorych niema miej- 
sca. Po przesileniu się choroby chory po- 
woli wraca do zdrowia. Wyobraźcie sobie 
Towarzysze następstwa jakie pociągnąćby 
musiał taki stan, gdyby ta gorączka była 
objawem tyfusu. Wspomniałem o pobiciu 


na ręce Wasze Towarzysze wnieść gorący 
protest przeciwko bestjalskiemu rozwydrze= 
niu, którego ofiarą padamy my więźniowie 
polityczni,Wyrażamy nadzieję że to co nie 
uchodziło bezkarnie krwawym siepaczom 
caratu, nie będzie też przez proletarjat i 
jego organizację tolerowane wobec rodzi- 
mych siepaczów. Większość zaaresztowa* 
nych była czy to w Łapach czy to na Czy= 
stej torturowana w wyrafinowany sposób, 
Żelazne pręty, bykowce z ołowiem, pałki 
gumowe, kolby rewolwerów, stołki i kaj- 
danki co dziesięć minut bardziej ściskane — 
oto argumenty któremi przekonywano a- 
resztowanych o potrzebie przyznawania 


jący krwią nieraz prawie przynoszeni by- 
wali do więzienia; mają dziś po upływie 
"czasu jeszcze blizny na ciele. Areszto- 
wani w Łapach byli bici przez kilka dni 
z rzędu aż do zemdlenia 
gich wyrzucano na śnieg. Podobno istnie- 
je jakaś komisja dla badania tych boha- 
terskich czynów naszych kanarków — w 
więzieniu naszym znajdzie bogaty materjał, 
Kończąc zwracamy się do Was abyście w 


łożenia i uzyskali poprawę naszych wa- 
*runków bytu więziennego co do: I sdopu- 
szczenia widzeń i przesyłek, Il dostarcze* 
pomocy lekarskiej, V wypisek, VI dopusz- 


więziennej. Po za tym zorganizujcie pomoc 
dla wszystkich więźniów politycznych, 


(Warta Główna). 


Przyjęcie Dolegaji biara prar kongrzut- 
Wy prl p. miiia Pina. 


W piątek dnia 14 lutego 1919 została 
przyjęta o godz. 10 i pół przez ministra 
spraw zagranicznych p. Pichon'a Delegacja 
biura prac kongresowych i Delegacja ekono- 
miczna, prowadzona przez p. Piltza, jako u- 
czestnika narad kongresowych. Z biura byli 
obecni; pp. Pułaski, Bujak, Buzek, Kutrzeba; 
z delegacji ekonomicznej: pp. Olszowski, hr. 
Żółtowski, Szczepański i Babiński. 

„ Pierwszy zabrał głos p. Piltz i przedsta- 
wit- uczestników obu delegacyj, Następnie 
p. Pułaski wyraził radość, iż delegacja mo- 
gla zaraz po przybyciu przedstawić się p. mi- 
mistrowi, podkreślił, że w kraju panuje ogól- 
ny entuzjazm dla Francji i wiara niewzru- 
szona, że koalicja ulatwi proces odradzania 
się pastwa polskiego. P. Olszowski stwier- 
dził zńamienia delegacji, że delegacja bie- 
rze u rał czynny w pracach komisji kongre- 
sowej.dziKomisja odszkodowań, w której on 


sam bierze udział, prowadzona świetnie przez 


dziękując specjalnie rządowi francuskiemu, 
który w osobach pp. Clemenceau, Focha i Pi- 
chon'a zawsze najusilniej bronił spraw pol- 
skich w gronie aljantów. Szczególną radość 
sprawiła przedstawicielom Polski w Paryża 


jedno z dwóch niebezpieczeństw, zagrażają 
cych Polsce, mianowicie niemieckie, zdaje się 
być zażegnane przez nowe warunki rozejmu, 
P. Pułaski, nawiązując do tych dwóch nie- 
tury zachodniej z barbarzyństweri wschodu, 
nia się bolszewiznu nąg Zachód, choć w Pol- 


sce bolszewizmu niema, mimo wszystkich wy- 


nie przez otwarcie Polsce już obecnie swo- 
bodnej komunikacji z Zachodem przez Gdańsk 


U 


| cie. Na czynione przez nas przedstawienia 


został tam przyjęty, jako cywilny natomiast 


się. Ludzie okrwawieni, z raną na ciele, plu*- 


poczem na- 


odpowiednich instancjach starali się przy- . 
spieszyć wyjaśnienie naszego prawnego po-  . 


czenia dostarczenia bielizny z domu lub . 


Więźniowie polityczni z Cytadeli 


przedstawiciela Francji p. Klotza, przechodzi 
już z dziedziny ogólników na pole pracy re-- 
alnej.. Poczem powtórnie zabrał głos p. Piltz, | 


wiadomość, którą już nie jest tajemnicą, iż- 


przedstawił, iż niebezpieczeństwo przerzuce- 


i Bogumin, gdyż tylko swobodna komunika- 


nia książek, Ill zezwolenia na spacery, IV ` 


bezpieczeństw, wymienionych przez p. Piltza 
i historycznej tradycji walki w obronie kul © 


siiłków, by go wywołać przy użyciu wielkich : 
sum pieniężnych może być zażegnane jedy= 


przez żandarmów, W tym miejscu musimy - 
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cja i pomoc materjalna koalicji może odro- 
dzić życie ekonomiczne kraju i w ten Spo- 
sób położyć zaporę bolszewizmowi, 

Zabrał glos p. minister Pichon. Oświad- 
czył, iż Francja zawsze traktowała sprawę 
polską, jako sprawę własną, - 

Zaznaczył, że wszyscy aljanci są 
zgodni, iż tylko odrodzenie Polski wielkiej 
i silnej, bardzo silnej (grand et forte, tres 
forte) może zabezpieczyć koalicję przed prze- 
wagą Niemiec. Staraliśmy się zawsze prze- 
prowadzić postulaty polityczne, tyczące się 
zabezpieczenia Polski i jeśli nie osiągnęli- 
śmy pełiych rezultatów (resultat complet) nie 
tracimy nadziei, że to osiągniemy, gdyż co 
do zrozumienia istoty (fond) sprawy polskiej, 
niema różnicy między aljantami, są tylko ró- 
żnice eo do metòd, Skoro Wilson umieścił 
w swoim programie dostęp Polski do morza, 
to jest przecież jasnem, że Polska nie ma in- 
nego dostępu do morza, jak przez Gdańsk, 
Uznajemy więc w zupelności pretensje (re- 
vendieations) Polski do Gdańska. 4 dwóch 
niebezpieczeństw, które zagrażało Polsce, nie- 
bezpieczeństwo niemieckie zostanie, jak się 
zdaje, usunięte (ecarte) przez nowy rozejm. 
O stałem zajmowaniu się Kongresu sprawą 
Polski świadczy wybranie” osobnej komisji, 
którą przedwczoraj ustanowiono, a wczoraj 
wyznaczono osoby do niej należące. Składa 
Się ona z pięcii przedstawicieli wielkich mo- 
carstw, po jednym od każdego, Francja 
wyznaczyła do miej p. Jules Cambon. 
Zadaniem tej komisji ma być rozpatrzenie 
sprawy polskiej w całej rozciągłości, zbada- 


nie też wszystkich materjałów, które nade- 
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śle komisja, wysłana do Polski, i przedłoży 
przedstawicielstwo polskie w Paryżu. Może- 
cie, panowie, być spokojni, że interesy pol- 
skie nie zostaną pokrzywdzone. Nazwisk in- 
nych członków komisji pan minister Pichon 
nie wymienił, Zachęcał aby z Cambonem 
odbyć konferencję, choćby zaraz, 


= Telegramy. 


Kisja toalicyina w Poznania 
Poznań, 1 marca. 
(P. A. T.). Dziś o godz. 9 min. 40 rano 
przybył pociąg nadzwyczajny z Warszawy z 
przedstawicielami koalicji z p. Neulens i gen. 
Nisselem na czele. Ogromne tłumy ludności 
zgromadziły się wzdłuż dnogi od dworca ko- 
lejowego aż do zamku iego, już o g. 
8 rano. Pociąg ruszył z dość wielkiem opóź- 


Naczelnej Rady 

wjeżdżającego pociągu 
odegrała orkiestra wojskowa hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła“, poczem przy przejściu go- 
ści z pociągu odegrano Marsyljankę.. Przyby- 


- łych gości witały tłumy owacyjnie i entuzja- 


stycznie, wznosząc okrzyki na cześć Francji, 
Anglji, Stanów Zjednoczonych i Włoch. Misja 
udała się następnie do hali ; 
dłuższem 


Kawirancj secjalistyema 
- W Berie, 


W ciągu ostatnich paru tygodni O- 
brądowała na wolnej ziemi szwajcarskiej 
Międzynarodowa Konferencja Socjalistycz- 


= na, Niewiele wiadomości przeniknęło do 


nas stamtąd poprzez wielokrotne kordony 
graniczne. Nie byliśmy też w stanie ucze- 
stniczyć w obradach przez swoich przed- 
_stawicieli. Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej musiał się 
ograniczyć do wysłania depeszy powital- 
nej. | chociaż liczne stronnictwa robotni- 
cze różnych krajów znalazły się w takim 
samym położeniu, narada bezneńska speł- 
niła głowne zadanie, dla którego została 
powołaną: dzwignęła fundamenty, nięzbęd- 
ne dla odbudowy gmachu Międzynarodówki 


__. proletarjackiej, 


Jedna rzecz uderza wszakże! przede- 
wszystkim: oto na Konferencję nie przybyli 


„ ani komuniści, ani też zwolennicy skrajnie 


| zastęp skrzydła _sącialistycznego. 
udzie typu Leuthnera i Scheidemana, ba, 
Vanderwelde nie zechcieli stanąć pod zna- 
kiem odrodzenia dawnych ideałów i prac. 
A jednocześnie odłam bolszewicki skon- 
statował publicznie, że pomiądzy nim, a 


, europejską myślą socjalistyczną istnieje już 


przepaść bardzo głęboka, U kolebki trze- 
ciej Międzynarodówki wypisali swoje zasłu- 
żone nazwiska Jan Longuet, Fryderyk Adler 
i Otto Bauer, Kautsky i Haase. Inicjatywa 
przeszła do rąk socjalizmu marksowskiego, 
skorygowanego i przejrzanego krytycznie 
na skutek.doświadczeń wojennych, zarówno 
obcego drobno - mieszczańsko - ugodowym 
koncepcjom skrajnej prawicy, jak i, „bun- 


Noulens podchwycony został przez wszystkich 
członków komisji, poczem wśród ciągiych >» 
krzyków zgromadzonej publiczności na cześć 
koalicji, udała się misja przed dworzec, gdzie 
muzyka odegrała hymn angielski i dukonała 
aii wojsk, po którym nastąpiła defila- 


Sytuacja miiitama w Poznańskiem 


Poznań, 1 marca. 


(P. A, T.). Komunikat głównego dowódz- 
twa z 1 marca: 

Grupa północna: Na odcinku inowrocław- 
skim nieprzyjaciel ostrzeliwał Dąbrówkę i Je 
żewo, Nad Notecią odosobnione strzały kara 
binowe. O godz. 11 m. 30 nieprzyjaciel z mio- 
taczy min ostrzeliwał Lipiny, Próchnowo przez 
całą noc było w ogniu kulomiotów i miotaczy 
mim. Ostrzeliwano także Kowalewo. Na reszcie 
frontu spokój, 

Grupa zachodnia: Prócz odosobnionych 
strzałów karabinowych pod Kolnem, Kamien- 
ną, Grolewem i Krzyżkowskiem spokój, 

Grupa południowa: Pod Krotoszynem nie- 
przyjaciel po ostrzeliwaniu minami dziś o godz. 
4 i pół zaatakował Chachalnię. Odparto go. Zne- 
sztą spokój. 


- Kalika odzawiedi niemiecka, 


Berlin, 1 marca. 
(KP.). Urzędowe biuro Wolffa ogła- 


` sza odpowiedź rządu niemieckiego na no- 


tę poznańskiej Naczelnej Rady Ludowej 
do Paryża. Odpowiedź ta miała przed- 
stawiać istotny stan rzeczy w Poznań- 
skiem, przedstawia go jednak zupełnie 
kłamliwie, Odpowiedź ta jest jednak na- 
paścią na Polaków, pełną oszczerstw i in- 
synuacyi. Powiedziane tam jest, że Po- 
lacy wyzyskali osobiste stosunki Paderew- 
neiogs i jego przyjaźń z pułkownikiem 
ade, 


Nota niemiecka mówi o rabunkach w 
Poznańskiem, o pogromie Żydów takim, 
jaki był we Lwowie i Przemyślu. 


Mniej więcej w tym samym duchu 
utrzymana jest cała oficjalna nota nie- 
mieckiego rządu. 


Bronią się, 


> (J.) Zarzuty skąpstwa, uczynione w 
„Kurjerze Poznańskim* przez adwokata Zu- 
romskiego, wywołuje liczne repliki w temże 
samem piśmie. Pierwszy w obronie ofiar- 
ności występuje Żółtowski (rodziną Żółtow- 
rkich należy do najlepiej zagospodarowanych 
i najbogatszych obszarników zaboru pruskie- 
go), który w słabiutkim artykule wywodzi, 
że „ziemiaństwo, według możności, wzięło u- 
dział w polskiej pożyczce państwowej, nie je- 
den magnat, prócz tego, hojną ręką sprawie 
naszej dopomógł“. Tego rodzaju ogólniki 
mają służyć na odparcie zarzutu, że bogacze 
mają dla sprawy „węża w kieszeni“, Nie 
podoba im się, gdy im to ktoś wypomina, 
przeciwstawiając ich skąpstwu o/iarności lus 
du roboczego; to się w języku pp. Żółtow- 
skich nazywa „dyskredytowaniem jednej war- 
stwy społeczeństwa, na co dziś więcej, niż 
kiedykolwiek, jest pora*, Inny wódz i nau- 
uczyciel obywatełstwa ziemskiego, p. K. Po- 
ronsford, współzałożyciel nowego stronnictwa 
„ludowego“, zapewnia, że na nikogo tak pe- 
wno, co do składek, nie można liczyć, jak 
na obywatelstwo ziemskie. Ci panowie wciąż 
jeszcze obowiązek wobec Polski pojmują, ja- 
ko filantropię, 


tarskim' 
niczej, 

„Ma to niewątpliwie głębsze znaczenie, 
i na nie właśnie pragnę zwrócić uwagę. 

Ruch robotniczy na początku swego 
międzynarodowo zorganizowanego istnienia 
dzielił się pomiędzy dwa odrędne kierunki: 
marksistowski, wsparty o teorje socjologicz- 
ne i ekonomiczne Karola Marksa, oraz 
stronników Bakunina, słowianofilów moc- 
no anarchizujących. Bakunin walczył z 
Marksem bardzo ostro, wypominając mu 
nierzadko rzekomy oportunizm, brak re- 
wolucyjności it. p. Najwięcej zwolenników 
skupiał ów prąd radykalny w Rosji, we 
Włoszech, w Hiszpanji I w wyniku ponosi 
w dużym stopniu winę za rozbicie pierw- 
szego Stowarzyszenia Międzynarodowego 
Robotników. dak wiemy, nauka Marksa 
legła u podstaw założonej na Kongresie 
paryskim drugiej Międzynarodówki. Ale 
w łonie tej ostatniej żyły wciąż sprzeczne 
tendencje, nie ustawały tarcia, przytym 
znaczną część poglądów scheidemanow- 
skich wypowiadali oddawna  rewizjoniści 
w Niemczech i reformiści we Włoszech, 
na lewicy zaś ultra-rewolucyjnej zasiadali 
R. Luksemburg, K, Radek, we Francji Hervè. 

Większość atoli przygniatająca socja- 
listów wszystkich naradowości wypowie- 
działa się za kursem „centrowym”* Augusta 
Bebla, (iuesde'a, Ferri'ego i... Lenina, 
Wódz bolszewików bowiem należał wtedy 
do przyjaciół Kautsky'ego | nieraz, jako 
Włodzimierz Iljin, uzasadniał tezę, że jego 
frakcja reprezentuje na gruncie rosyjskim 
prawowierny, ortodoksalny marksizm środ- 
kowej i zachodniej Europy, Kautsky zaś 
wystawiał Leninowi zaszczytne świadectwo, 
iż jest on obok Plechanowa jednym z naj- 
lepszych w państwie cara znawców nauki 
mistrza. 


utopjom skrajnej lewicy robot- 


„OBOTNIK* niedziela, 2 marca 1919 r. 
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€ndecja obawia się o swój monopol. 


Poznań, 1 marca. 
(WBK.), W czwartek odbyły się trzy wiece 
przedwyborcze Narodowego sironniotya robst- 
ników w sprawie wyborów do Rady miejskiej 
„Kurjer Poznański“ skarży się, że releraty jak 
i wystąpienia członków N. S, R. na wiecu w 
Gospodzie Polskiej pełne były nasel, waśni i 


; klasowości, że przeciwstawiano robotnika resz- 


cie społeczeństwa, potępiano w czambuł całą 
inteligencję, nie walczącą na froncie a chowa- 


Sprawa zawieszenia Drogi 
Ba lidncie Brraiśzkig, 


Warszawa, 1 marca, 
Polska Agencja Telegraficzna komunikuje 


Prezydent ministrów p. Paderewski otrzy- 
mal nasiępującą depeszę: 

Lwów, 1 marca, 9 min, 30 wiecz. Komisja 
sojusznicza bawiąca we Lwowie, w celu dv- 
piowadzenia do zawieszenia broni, otrzymaw- 
szy wiadomość o wypowiedzeniu teguż zawie- 
szenia broni przez Ukraińców, ogiosiła naste 
pujący komunikat: 

Ukraińcy wypowiedzieli o godz. 6-ej po 
południu zawieszenie broni. Wznowienie kro- 
ków nieprzyjaciełskich nastąpiłoby 2-go marca 
o godz. 6-ej runo. Delegacja ukraińska donosi 
w liście, adresowanym do komisji międzyso- 
juszniczej, że dla względów czysto militarnych 
naczelny wódz ukraiński widział się zmuszo- 
nym wypowiedzieć zawieszenie broni, zawarte 
26-go luiego 1919 r. Deiegacja ukraińska pro- 
si komisję międzysojuszniczą o niebranie tego 
wymówienia zawieszeuią broni, jako vdpowie- 
dzi na jej propozycję z dnia 28-go lutego zawar- 
cia zawieszenia broni pomiędzy dwiema woju- 
jącemi sironami. Delegacja ukraińska dodaje, 
że, zdając sobie sprawę z calej powagi i znaczę» 
nia sprawy, o której ma sądzić, uważa za swój 
obowiązek przedstawić tę sprawę do osiatecz- 
nej decyzji swemu rządowi, który prześle swo- 
ją decyzję w terminie wskazanyuwn, t. j. w cig 
gu 4-ch dni, 

Na list ten komisją międzysojusznicza od- 
powiedziała natychmiast, oświadczając, że 
wanowienie kroków nieprzyjacielskich uważać 
będzie za odrzucenie propozycji zawieszenia 
bronią, skierowane do wszystkich państw 
sprzymierzeaiych. Wszystkie władze ukraińskie 
poniosłyby w tym wypadku odpowiedzialność 
przed czterema wielkiemi sprzymierzonymi 


, państwami za przedłużanie wojny; której przer- 
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wanie wzmiankowane państwa oficjalnie rog- 


Komisja międzysojusznicza oświadcza dæ 
legacji ukraińskiej, że jeżeli ta ostatnia przed 
północą nie cofnie swego wymówienia zawie- 
szenia broni, to komisja międzysojusznicza wy- 
jedzie ze Lwowa jutro (t. j. w niedzielę) o g. 
1i-ej rano pociągiem pod i swoich 
państw, czyniąc odpowiedzialuwemi osobiście 
-za to, coby się zdarzyć moglo, wszystkie władze 


Ustalenie granic 

Paryż, 1 marca. 
(P. A. T.). Rada dziesięciu zajmowała się 
wczoraj sprawą przyśpieszenia robót komisji 
mających rozpatrywać sprawy terytorjalne na 
pograniczu ziem nięprzyjacielskich. Oprócz ist- 


- Wojna rozbiła poprzednią pozorną jed- 


Z posiewu rewizjonistycznego wyrósł buj- 
nie kwiat scheidamanowski, przebieg re- 
wolucji rosyjskiej dał pole do snucia mis- 
ternej przędzy nowej teorji - komunistycznej, 

Czym jest bolszewizm, jako kierunek 
myśli? Ci, którzy sądzą, że mamy do czy- 
nienia z dalszym rozwijaniem koncepcji 
syndykalizmu rewolucyjnego, mylą się 
wielce. Teorja Lenina i Zinowjewa prze- 
jęła wprawdzie wiele od szkoły Sorela | 
Lagardella, zwłaszcza w dziedzinie krytyki 
parlamentaryzmu i demokracji, ale jedno- 
cześnie wprowadzila do dyskusji czynnik 
swoisty, nowy zupełnie: oto, nis poprzes- 
tając na krytyce, na szukaniu poprawy, 


ność, wypuklając i wyolbrzymiając różnice, | 
| 


jącą się za plecy innych, że całemu wiecowł 
starano się nadać charakter walki ua we 
wiiątrz społeczeństwa. Qzłunek Naczeluej Rady 
Ludowej por. Koszucki, zarzucił kownisacjatowi 
N. R. L, że ze względów partyjnych, aby nie 
dopuścić do sejmu niemiłych sobie członków 
z obczyzny, a zwolenników Nar, Str. Robotaie 
ków, skreślił ich przy pertraktacjach z kluba- 
mi sejmu warszawskiego. lnuy mó ca nawet 
nazwal Nacz. Radę Ludową — Zdradą Narode- 
wą. 


niejących komisji dla Polski, Rumunji, Ozecho. 
słowaków, i Grecji, utworzonych będzie jeszcze 
kilka mniejszych komisji. Sprawa granicy mię- 
dzy Francją a Niemcami będzię rozpatrywana 
przez komisję dziesięciu. Kom'sja dla Pviski 
mą ustalić granicę polsko-uieiniecką jeszcze 
przed dniem 8 marca, 


misja kadficyina w Warszawie 
a przyjazd woist Ratlera 


Haga, 1 marca. 

(K. P.). Wedle wiadon. ści z Paryża mar- 
szałek Foch przykłada wielką wagę do igo, 
ażeby trzy polskie brygady, znajdujące się « 

Luneville jakuajszybciej wysławe zostaly z 
Francji do Polski do dyspozycji rządu warszaw= 
skiego. 

Marszałek Foch przyśpieszył w tym wzglę- 
dzie uchwałę komisji kongresu. Sprawa ma 
jeszcze tylko oprzeć się o opiuję pasji ententy 
w Warszawie, 


Wiemy zapłacą 30 miljardów 


Genewa, 1 marca. 
(K. P.). Z nad granicy iraucuskiej dond 


szą: 

Komisja dla ustalenia odszkodowania wo- 
jennego ukończyła już swoje prace. 

Wedle prowizorycznych obliczeń Niemcy, 
będą musiały zapłacić 80 miljardów dwiarów, 
Odszkodowania te zapłacić mają uetylko 
Niemcy, ale także ich sojusznicy. Odszgrdowa= 
nie zapłacone ma być częścią w gutówee, czę: 
ścią w wekalach, częściowo natychiuizst resotąa 
w ratach, które będą rozłożaneę aa luta. 

Pierwsza rata, która ma być zuplac ma na- 
tychmiast, wyniesie 5 miljardów. Niemcy będą 
musialy zgodzić się na sysiem gwarancyjny ta 
ki, jaki wskaże ententa. 

Austrja będzie musiała tytułem odszkoda- 
wania zapłacić Wlcchom zamiast gotówki, 8 
miljonów metrów kubicznych drzewa. 

Nie jest jasnem, czy odszkodowania te za- 
płacić ma ropublika austrjacka, czy też roza 
miana jest pod tem była monarchja austno- 
węgierska. 


Lloyd George na kontereacji pracy 


Londyn, 1 marca. 


(P. A. T.). (Tel. Havasa). Na konferencji 
pracy Lloyd George miał mowę, w której o- 
mawiał rolę, jaką odegrała Anglija w wojnie. 
Zakkinał om wszystkich obywateli, aby podczas 
rozwiązywania wielkich zagadnień bieżących 
okazywali takiego samego ducha spoistości, ta- 
ką samą jednolitość zamierzeń, taką samą mi- 
łość ojuzyzny i taką samą odwagę. Zebranie 
przyjęło ogromną większością wniosek Lioyd 
Georgea o ustanowieniu komisji ze wspóludzia» 
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azszczepienie jej przyzwyczajeń umysłowych 
i stanów uczuciowych świata burżuazyjnego, 
Rzecz zrozumiała, nie wyklucza to by- 
najmniej usiłowań tych, go zamierzają u- 
zupełnić i przebudować demokrację, szcze= 
gólniej w obecnie rozpoczynającym się 
okresie przejściawym pomiędzy porząde 
kiem kapitalistycznym w przedwojennem 
słowa znaczeniu a nowym ustrojem spo- 
iecznym, RE a 
Komunizm tedy „przewartościował* i 
pogrzebał jedęn z głównych postulatów 
programowych socjalizmu. Konferencja 
berneńska musiała zająć się tą sprawą i 
sformułować jasno swój stosunek do niej. 
Uczyniła to w mr w nie podlegający 
wąłtpliwościom. ' Wodzowie róbotników nie- 


odrzuciła wręcz demokrację, jako przeżytą | mieckich, austrjackich, francuskich, wę: 


uż do gruntu formę ustroju państwowego. 

emokracja zaś—to nietylko powszechnę 
prawo głosowania, lecz jednocześnie wol- 
ność słowa, prasy, zebrań, sumienia, nauki, 
Socjalizm będzie społeczeństwem pracy. i 
swobody. Socjalizm bez wolności przes- 
taje byś sobą, przeobraża się w karykaturę 
„Państwa policyjnego“  (Polizeistaat'u). 
Wielkość idei socjalistycznej polega, jak 
słusznie Karol Kautsky w swojej książce o 
„Dyktaturze proletarjatu“ zauważył, na tym, 
że pragnie ona przez wyzwolenie proletar- 
jatu wyzwolić całą ludzkość. | dlatego 
domokracja stanowi organiczną część skła- 
dową ruchu i programu socjalistycznego, 
nie zaś przypadkową jakąś naleciałość, 
Ustrój, oparty na przemocy klasowej, bę- 
dzie czym chcecie, w żadnym wszakże ra- 
zie—ustrojem bezklasowego społeczeństwa 
socjalistycznego. Dyktatura  proletarjatu, 
ako rząd bagnetu, represalji i ucisku po- 
itycznego, otwiera na rozcież wrota ternu, 
czego Marks, Sorel, Labriola obawiali się 
najwięcej: zatruciu duszy proletarjatu przez 


| gierskich, angielskich, holendśrskich i wło- 


| 
| 
| 


| 


skich oświadczyli stanowczo, że pozosta” 
ja wierni dawnym ideałom. Z tą chwi- 
lą komunizm musi albo nawrócić z obra* 
nej pod wpływem rozpędżenia Konstytue 
anty petersburskiej drogi, albo też zerwać 
ostatecznie z Międzynarodówką socjali- 
styczną. | nasi domorośli „bolszewicy“, 
ci w pierwszym rzędzie bolszewizując in- 
teligenci winni zrozumieć, że „prawdziwy 
socjalizm” polski nie kryje się wcale w 
faldach sztandaru Komunistycznej Partji 
Robotniczej... Królestwa Polskiego i Litwy, 
Wręcz przeciwnie, socjalistyczna lewi- 
ca europejska organizuje się dzisiaj na- 
przekór Scheidemanowi i Radkowi w imię 
programu,-który nie twierdzi, by — dajmy 
na to—wolność prasy była jakowymś dro- 
bnomieszczańskim złudzeniem. 
Socjalizm przetrwał Bakunina, anar-- 
chistów, reformistów, przetrzyma także no- 
wą „herezję“ Bucharina i jego warszaw- 
skich satelitów. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 
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łem pracodawców i robotników. Komisji tej 
ma być powierzone zbadanie stosunsu pracy 
do kapitału, 


Londyn, 28 lutego, 


(P. A. T.). (Iskrowo). W wielkiej mowie, 
którą Lloyd George wygłosił na konferencji 
pracy, premjer augielski wyraził nadzieję, że 
preliminarja pakojowe będą podpisane w naj- 
bliższych tygodniach (within the next few wo. 
eks), Spodziewa się, że 0 lata koszt Życia z do- 
mu robotuika spadnie o 4 szyliugi tyg dniowe, 
a do końca marca nastąpi polowa tej zniżki, 
Blokady nie można ziueść, dopóki Niemcy nie 
podpiszą traktatu polsojowego, który umemo- 
liwi wojnę. Pokój umożliwi zniesienie wielu 
ograniczeń, | obecnie czynności prze, 
mysłowe. i 

Ze względu na to, że tak zwany potrójny 
związek przemysłu (Triple Alliance 0f Indu- 
stries), (obejmujący gónaików, kolejarzy i 
„transportowców, pracujących w dokach, in- 
nych zakładach portowych i na szosach, a któ- 
ry zwołał obecną koufereucję. Przypisek redak- 
cji) mę obejmuje wszystkich przemysłów 
Lioyd George zaproponował ustanowienie tym- 
czasowego komitetu z 80 robotników, który ma 
się zająć obecnemi zagadnieniami. 


Kamunjiat Polskiego Stabu Generalnega. 


Warszawa 1. lli. PAT. Komunikat Szta- 
bu Generalnego z dnia 1. Ill. 1919 r. 

Litwa i Białoruś : Grupa Generała Iwasz- 
kiewicza: Pod Słonimem utarczki z pla- 


cówkami nieprzyjacielskiemi. 
Gru a danateta Listowskiego : Ułani 


Wileńscy pod dowództwem rotm. Jerzego 
Dąbrowskiego odcięli i wzięli do niewoli 
oddział ułanów bolszewickich. Zdobyto 90 
koni z rzędem, 3 kar. maszynowe. 

Wołyń: Grupa Generała Śmigłego : 
Obustronna działalność wywiadowcza koło 
Perespy. W bitwie nad Stochodem odzna- 
czył się kap. Sutowski. 

Galicja Wschodnia: Pierwszego marca 
© godzinie pół do piątej po poł. wawie 
dzieli ukraińcy zawieszenie broni, Od 2-go 
marca pół do piątej przed | pea na- 
leży się zatem liczyć z podjęciem dalszej 
walki, 

je Szefa Sztabu Generalnego 
yi S 3 pułkownik, 


Odszkodowania dla b. wojozowych. 


Paryż, 1 marca. 


(P. A. T.). (Tel. Havasa). Parlament przy- 
ją? projekt, przyzuający podczas dem bilizacji 
' odszkodowanie w wysokości 250 irauków z do. 
datkiem 20 fr. miesięcznie dla każdego żoluie- 
rza linjow ego, oraz 15 fr. dla każdego żoluierza 
służącego na tyłach za cały czas ich służby, 


t 
Cibedowa Ciech w historyczoych granicach 
| Paryż, 1 marca. 
(P. A. T.). (Depesza Havasa). Rada wiel- 
kich mocarstw nie odbyła dziś posiedzenia. 
Jutm będą przedłożone Radzie sprawozdania 
komisji, za jawujących „się sprawami tinanse- 
wymi i gospodarczymi. Najbardziej 
rozwiązania, przedstawione przez tę komisję, 
po zatwierdzeniu przez Radę wielkich mo- 
carstw wpisane będą do alktu dyplomatycżno- 
politycznego, który marszalek Foch niedługo 
przedłoży do podpisu w Trewirze. Akt ten ps 
etapi obecną konwencje o zawieszeniu broni. 
Zdaje ei być pewnem, że komisja do gba- 
dania otani: granie czesko-słowackich oświad. 
czy się za utrzymaniem historycznych granie 
Qzech, t z. za wcieleniem obszaru einegraficz. 
nie niemieckiego do państwa czesko-słowac. 


Komisja do spraw rumuńskich ukończyła 


i ei granicy od Morza Cazare- 

k; NACE W eA banatu Temesz- 

warskiego komisja poleca rozwiązanie kompro- 

misowe, pozostawiając Węgrom część banatu 

Szegedyńskiego, a przyłączając do Serbji część 

komitetu tenoatalakiego. hg; 

Komisja, badająca żądania greckie, zajmie 

się jutro dyskusją nad żądaniem, oduoszącem 
się do Smyrny, . 


Odbudowa przemysła. francuskiego 


Londyn, 1 marca. 

3 (P. A. T.). (Depesza Havasx). Delegacja 
o wielkim znaczeniu, ałożora z przedstawicieli 
federacji brytańskich przemysłów, udaje się do 
Paryża, celem zbadania środków i sposobów, 
jakimi należy przyjść 4 pomocą Francji przy 
odbudowie przemyslu. Delegacja zajmie się też 
ustaleniem warunków wspólnej pracy han- 
dlowców angielskich z francuskimi, - 


Rach rewalazyjoy w Bawarii 
i Berlin, 1 marca. 
(P. A. T.). W Monachjum wybuchły dziś 
ponownie rozruchy komunistów i Spartakow- 
ców. Trzy tysiące uzbrojonych robotników za- 
mierzało rozpędzić kongres 1 wymusić ogło- 
szenię republiki rad. Socjaliści i członkowie 
związków zawodowych wzywali do spokoju i 
rozwagi. Gmach sprawiedliwości zajęło wojsko 
rządowe, na skutek rozkazu dra Levina, który 
po usunięciu prokuratora sprawę hr. Arco «4- 


dał pod sąd rady wdowej. Także szkoły w cza h | RSE 


— Bachjum są zamknięte. 


la 10 dni pokój r Niemcami 


ci Paryż, 1 marca, 


| (P. A. T.). (Depesza Havasa). „Gauluis* 
donosi, że nową komwencję, zawierającą arty- 
kuly równoważne rzeczywistym preliminacjom 
pokojowym, za jakie dziesięć dni będzie nwżna 
przedłożyć Niemcom, Wilson stale przysługuje 
się radą w prawach kouferencji, okazując we 
wszystkich punktach najz iej zgodność 
z sprzymierzeńcami, 


i Paryż, 1 marca, 
(P. A. T.). (Depesza Havasa). W przy- 
szłym tygodniu komisja konfeweucji zajmie szę 
nadzwyczaj ważuemi sprawami rozbrojenia 
Niemiec i warunków finausowych i terytorja|- 
nych, jakie będą nażożowe w preliminacjach 
pokojowych ` s 
Komisje senatu finansowa i do spraw za- 
granicznych wysłuchały expose ministra finar- 
sow Kleiza o naprawie szkód, wyrządzonych 
przez wroga. Zgodnie z ministrem, kumisje u- 
zuały, że koniecznie i najeychlej, uależy otrzy: 
mać od wroga pokrycia tych szkód. Należy da- 
lej otrzymać uznanie uprzywilejowanego cha: 
rakteru pewnych wierzytelności. Zanim pod- 
stawy dla uregulowania długu nieprzyjaciel- 
skiego nio będą ustalone, nie należy wpro- 
wadzać nowych podatków. 
Komisja do międzynarodowego ustawo- 
, dawstwa ustaliła warunki, na jakich kraje fe- 
| deracyjnego ustroju będą mogły przyłączać się 
, do międzynaodowych koowencji w sprawach 
| Pracy, 


lakaz operacji glardewych 2 Rosją 
Waszyngton, 1 marca. 
(P. A. T.). (Depesza Havasa). Opubliko- 
wano zakaz operacyj giełdowych między Stas 
nami Zjednoczonemi a Rosją. 


100 miljardów na głodnych w Europie 


Waszyngton, 1 marca. 


j (P. A. T.). (Depesza Havasa). Wilson pod- 
pisał projekt ustawy o kredycie 100 miljonów 
dolarów dla zaopatrzenia w żywiwość zgtodnią- 
łej ludności europejskiej, 


Traktaty chińske-japodskio, 


aryż 28 lutego, - 


f 
f 
Í 


P 
(PAT) (iskrowo). 
Konferencji Pokojowej udzielono tre- 
j ści traktatów chińsko-japońskich. W pierw- 
szym, datowanym z dnia 25 maja 1915 r., 
Chiny zobowiązują się uznać układy, ja- 
kie między Berlinem a Tokio mogłyb 
zapaść w sprawach prowincji Szantung, 
Dodatkowo nota oświadcza, że Japonja 
zwróci Chinom Kiau-Czau pod warunkiem 
, otwarcia tamtejszego portu dla handlu i 
dopuszczenia tam osiedleńców japońskich 
it. p. Konwencja z dnia 24 września 1918 
i roku polega na wymianie listów. Japonja 
zobowiązuje się do cofnięcia prawie wszy- 
| stkich swych wojsk z $zantungu, koleje w 
tej prowincji będą prowadzone wspólnie 
(przez Chiny i Japonję. Chiny godzą się 
„na to i żądają zaciągnięcia pożyczki w 
i Japonji dla budowy kolei żelaznych w 
, Mandźurji, które to żądanie Japonja przy- 
į chylnie przyjmuje. Nie będą zawierane 
| inne układy, i Japonja zapewnia, że ża- 
den z tych dokumentów nie narusza ani 
| całości (integrite), ani honoru Chin. 


Strajk zeterów w Częsieczowia, 


Łódź, 1 marca. 


TRann m. 


æ 


„ROBOTNI K”, niedziela, 2 marca 1919 n: 
A AO O 


| 


POKO. M 4-0 wd 


! 


| 


l ski. 


- Z prowincji. 
l powiela Gsirolacuiego, 


(Kor. wł.) 


W majątku Szczawin (powiat Ostrołę- 
cki) zdarzył się następujący. wypadek: ro- 
botnicy rolni wyżej wymienionego mająt- 
ku, by uzyskać lepsze warunki materjal- 
ne, wybrali delegatów w sprawie pertra- 
ktowania z właścicielem. Między innymi 
był wybrany na delegata Piotr: Ostrowski, 
lokaj dziedzica majątku Szczawin, p. An- 
toniego Glinki. Wybór ten bardzo nie po- 
dodał się dziedzicowi, do tego stopnia że 
wyraził się pewnego razu o Ostrowskim, 
że dostanie kulką w łeb. Spełnienie tego 
uplanowano w następujący sposób: rząd- 
ca majątku Wolniewicz zastrzeli go, a 
dziedzic całą sprawę potrafi zatuszować. 
Powyższą rozmowę słyszała Janina Świercz, 
zamieszkała w majątku Pokrzywnice. Dnia 
18 stycznia przyjechał do Szczawina syn 
p. Glinki Mikołaj, by się pożegnać z oj- 
cem przed odjazdem na front. Między 
innemi dowiedział się od ojca że w ma- 
jątku są wybrani jacyś delegaci i kiedy 
wracał z powrotem do miasta, zadenun- 


cjował w miejscowej żandarmerji, że w į 


rnajątku Szczawin zorganizowali się „boł- 
sżewicy“, na czele których stoi Piotr Ostrow- 
Na skutek powyższego oskarżenia 
dnia 19 stycznia o godz. 4 nad ranem 
przyjechało 18 żandarmów, otoczono dom 
Ostrowskiego, aresztowano, obito w ha- 
niebny sposób nadmieniając jednocześnie 
że dla takiego obrońcy ludu pracującego 
szkoda gałęzi. Fresztowanego odstawio- 


| no przez 2 żandarmów do miasta Ostro- 


l 


y | 


t 
1 
i 


ł 


4 
1 


4 
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$ 
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i 


| 


— (P. A. T.). Jak „Głos Polski“ donosi: „Ga- j 


zeta Częstochowska!” po dwutygodniowej prer- 
wie spowodowanej strajkiem zecerów, zaczęła 
zeta a Natomiast 
chowską' zostanie zamknięta, a na jej miejsce 
zacznie wychodzić „Kurjer Częstochowski, 


A REWON 
Z dniem 

została wymienna służba informacyjna mię: 

s a P, A. Ts która [oj 

z Paryża codziennie materjał in- 

Przesyłany jej drogą telegra- 


Odpowiedzialność ; 
wobeg kopalń = KE 


(J) Na konterencii ikami i 
ś neji z górnikami oświad- 
czył mę PORE „jak donosi biuro Wolffa, 
| dż zra i e): chwili jest odpowiedzialny za 
i aape na ii Jeżeliby teraz wybuchnął strajk, 
to q sA. ) zatarg nie właścicieli kopalń z 
robotnika z: ale już przemysłu górniczego z 
r Jaka day tego odradzał Lloyd George 
groźby, Jė my walki, nakłaniaj: - 
ników, a starali się z akłaniając robot 
targi polubownie. I, Georee uważa, iż nale- 
ży utworzyć sąd rozjemczy, któryby posiadał 
zaufanie górników j całego kraju. 


Rhilicją w Miemczech, 
(I) Projekt ustawy Bea prze- 


dłożony Konstytuancie w Weinmar: i 
i ze, znosi 
wojsko stałe, a wprnwądza na jego miejsce 
tymczasową obronę krajową (Reichswehr), 
kthen R gp Mp l na zasadach demokra- 
yeznych 1 rekrutować z jstnicjącyc i 
oddziałów ochotniczych, _ A sza 


4 


26 lutego r. b, rozpoczętą | 


ałatwiać swoje za-. 


; w m. Ostrołęka. 


łęki, pozostali zaś żandarmi byli zaprosze- 
ni przez p. Glinkę na sutą libację, która 
notabene przeciągnęła się cały dzień. Na- 
stępnego dnia miejscowi włościanie z 2 
wsi zebrali się i napisali prośbę do miej- 
scowych władz w sprawie uwolnienia O- 
strowskiego, na której pomieścili kilkaset 
podpisów. Prośbę przyjęto i Ostrowski zo- 
stał bezzwłocznie uwolniony, Po powro- 
cie do domu Ostrowski dowiedział się od 
Janiny Świercz o uplanowanym zamachu 
na jego życie przez dziedzica, zwołał więc 
zebranie delegatów, na którym postano- 
wiono zażądać od dziedzica wydania bro- 
ni co też i dokonano. Na żądanie pana 
Glinki wystawiono pokwitowanie z podpi- 
sem Ostrowskiego o wydaniu takowej, a 
broń złożono do gminy. Na skutek po- 
wyższego p. Glinka wysłał swego rządcę 
do poblizkiej stacji Pasieki by telefonicz- 
nie zawezwał wojsko gdyż „bolszewicy* 
napadli na jego dwór. Wkrótce przybyło 
wojsko i osławionego przywódcę Ostrow- 
skiego ponownie aresztowano. 
dzie wojskowym złożyli okoliczni włościa- 
nie poświadczenie i Ostrowski został u- 
wolniony. W kilka dni potem p. Glinka 
zawezwał do siebie komisarza ludowego 
Dominika Borkowskiego, któremu przed- 
stawił całą sprawę. Na skutek tej rozmo- 
wy komiserz ludowy wezwał Ostrowskie- 
go, kazał mu się stawić następnego dnia 
Tam go aresztowano i 
do tej pory Ostrowski jest więziony. Wła- 
dze nie dopuściły do uwięzionego żony 
która chciała dostarczyć mu pożywienie i 
bieliznę. Nadmienić musimy, że Piotr O- 
strowski był członkiem Polskiego Stronni- 
ctwa Ludowego oraz radnym gminnym. 
Załatwienie tej sprawy nie wystarczyło je- 
dnak p. Glince i wysłał do żony areszto- 
wanego wójta z rozkazem jakoby komisa- 
rza ludowego, że ta w ciągu trzech dni 


| ma opuścić swoje mieszkanie i wogóle 


„Gazela Często- | 


| 


| 


i 
t 


nie mieszkać w pobliskich wsiach. Nad- 
mienić należy że Ostrowscy mieli prywa- 


W urzę- į $ 
| kie wskazówki i instrukcje organizacje ma- 
į ją się zwracać do swoich komitetów okrę= 


, Ściuszki 6.. 


TE. 


zumieć nie możemy. Czytamy np. w pismach 
poznańskich (Dzieu. Pozn.) wezwanie do ro 
botników, w którym powiedziano, że przemysł 
i rzemiosło powalone (zapewne w wrygi 

niemieckim „liegt danieder"), wieś potrzebuja 
pracowników, do przygotowania przyszłego 
żniwa potrzeba wielu robotników, „wieś wzy. 
wa was i potrzebuje was“, robotnicy i t. dj) 
podpisany pod tą odezwą „Urząd Rzeszy dla! 


spraw demobilizacji, Keth“, Boum CA 


gdyby pod odezwą tą figurował podpis jaki 
władzy aprowizacyjnej rzeczypospolitej z mad 
Warty, ale co ma urząd Rzeszy do robotnika w 
— obcem państwie? . 


1 życia parti. 
Wydział Organizacyjg0-AgILICJ;ny LELEII 


Okólnik Wr. 3. 


Do wszystkich organizacji miejscowych 
(dzielnicowych). 
1) Przypominamy wszystkim organi. 
zacjom miejscowym (Gzielajcowywi, że po 


l-ym marca wszystkie dotychczasowe spo 


soby ściągania podatku partyjnego (blo= 
czki, listy, składkowe i t. d.) są nieważne, 
Podatek partyjny może być ściągany je- 
dynie za pomocą wklejania marek podat- 
kowych do książeczek legityma ynya 
wpływy zaś nadzwyczajne mają być kwi- 
towane w bloczkach, które roześle C.K.R, 

2) Wszystkie organizacje mają w naj- 
bliższym czasie przeprowadzić ponownie 


| regestrację (spisy) wszystkich członków 
| zapomocą deklaracji i wydać im książe- 


czki legitymacyjne. 
- 3) Wszystkie organizacje mają na 1 
marca przesłać do okręgów sprawozdania 


| organizacyjne według następującego wzo- 
ru; 


Sprawozdanie organizacyjne za m. 

1) Miejscowość (dzielnica)... (Okręg).» 
2) Ilość członków... 

podług zawodów —robotników fabryczn, ma 
i rolnych.» 
inteligencji zawodowej... 
bezrobotnej... 
3) Skład Komitetu miejscowego (prze- 
'wodniczący, zastępca przewodniczącego, 


sekretarz, kolporter i t. d.) (wymienić na- 


zwiska), 
5 Dokładny spis organizacji. 
5) Ilość zebrań partyjnych.. i ogóle 
inych (masowych)... 
6) Żądania pod adresem okręgu. 
7) Uwagi. 
Kopję tego sprawozdania należy wy- 
t słać do wydziału org.-agit. C. K. R. (Wa: 
i recka 7). 
4 Po odbiór deklaracji, marek podat- 
kowych, bloczków i t. d. oraz po wszel- 


, gowych, których adresy niżej podajemy: 
| 1) Lublin, Wł. Uziembło, Szopena 15. 
2) Łuków, Ciężkowizna 46 Seweryn 
; Bąk, dla Ulatowskiego. = 
| 3) Siedlice, Długa 46, Lokal Związku 
| Robotników Polskich. 
| 4) Mińsk Mazowiecki, ulica Warszaw- 
| ska 20, dom Farbmana Biuro P.P.S. 
5) Łomża, dom Ludowy przy szosie, 
| Sekretarjat P.P.S. 
j 6) Ciechanów, ul, Zakroczymska 1, 
; Biuro P.P.S. 
7) Płock, ul. Kolegjalna 21, Biuro 
P.P.S. Serejski. £ : 
Komitet Okręgowy Warszawski P.P.S, 
9) Łowicz. Mostowa 8, Błaszczykiewicz, 
10) Włocławek. Klub partyjny, Ko- 


11) Łódź, Widzewska 13. (Oddział ad- 


tne mieszkanie z góry za rok zapłacone į min. „Jedności Robotniczej”). 


isże Ostrowska ma troje drobnych dzieci, 
(Ładna wolność w „wolnej Polsce“ skoro 
na zachciankę p. dziedzica” nietylko się a- 
resztuje niewinnego człowieka ale gnębi 


Nasielsk, 


(Korespondencja własna). 
Demonstracja bezrobotnych, 


Dnia 21 lutego bezrobotni i najbiedniejsi, po- 
trzebujący natychmiastowej pomocy; zgromadzili się 
przed magistraem i zażądali pracy lub chleba. Prze- 
i eg się stąd do sali strażackiej. Zgromadziło się 
tām około 500 ludzi, zrobili wiec i zażądali przyby- 
cia p. burmistrza. Burmistrz przybył i zaznaczył, że 


natychmiast zwola Radę miejską i wyjedna pożycz- | 


kę 60 tysięcy marek na roboty publiczne i że naje 
biedniejsi miasta Nasieblska dostaną zaraz kartofli 
bezplatnie. Ludność tym obiecankom nie uwierzyła 


| a wprost przeciwnie więcej się wzburzyła, bo takie 


obiecanisi słyszy już dawno, a skutku niema. Ze- 
breni na wiecu zażądali nie obletnic, lecz rzeczywi- 
stej pomocy. Zagrzmiaty okrzyki: Niech żyje rewo- 
lucja! Niech żyje Rząd robotniczo włościański! Precz 
z burżuazją! Precz 4 Radą przy miemieckich okupan- 
tach wybieraną! Niech żyje proletacjatl i z pieśnią- 
mi rewolucyjnemi na ustach rozeszli się późnym 
wieczorem. W niedzielę ma się odbyć manifestacja. 


o to znaczył 


(T). W wolnej, niepodległej i zjednoczonej 
— 2 Rzeszą niemiecką «a razie — republice 
nad Wartą dzieją się dziwne rzeczy, których 
my tu, iepodlegli i zjednoczeni, ani rusa zro- 


a an PORA NEON 


| 
e l tyjny. 
się także całą jego „bolszewicką“ rodzinę), | 


12) Kalisz. Kościuszkowska 13. Janie 


j szewska, 


13) Pabjanice, ul. św. Rocha. Klub par- 


14) Piotrków, Legjonów 8. Kooperaty* 
wa „NMaprzód!,. 


15) Częstochowa, Il Aleja 22. Mleczar- 


nia Strzeszewskiego. 

16) Dąbrowa. Budynek byłej stacji Dę- 
blińskiej. Klub partyjny, 

17) Kielce, Pocztowa 11. Sekretarjat 
klubu partyjnego. 

18) Ostrowiec, Aleja 3-o Maja, Sekre- 
tarjat klubu partyjnego. 

19) Radom, Lubelska 31. Szczawiński. 

20) Skarżysko. Fabryka kafli. Czapla. 


siak, Kulesza, i Lucyna proszeni są » sławie- 
nie się w poniedziałek, dn. 3 marca r. b. ną 


| Warecką ar. 7, punktualnie o godz. -ej wiecz. 


zw amo wm m mA 


L Mieli renomie, 


Komitet wykonawczy Rady delegatów mo- 
bolmiczych zwołuje w ciągu najbliższych dni 
nadzwyczajne pienanne posiedzenie. O termis 


nię i miejscu nastąpi oddzielne zawiadomienie, 


Zebranie kolejarzy okupacyjnych, zare- 


gestrowanych na Nowym Swiecie, odbędzie 


się d. 2 marca r. b. (niedziela), AL derozo- ` 


limskie 129, o godz. 1l-ej rano. 


Zarząd Związku pols. mł. socjalistycznej 
zawiadamia, iż w niedzielę, 2 marca, o godł, - 
Gej, w alu Związki, Aleją Jervzolimska 93. 


ł 


A 


8) Warszawa, Aleje Jerozolimskie 56, 


Baczneść! Towarzysze: Amerykanin, Banas 
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SS adala sie ów Aio kita 
Związku na temat: „Patrjotyzm, a socjalizm“, 
$ Zebrania klubowe są dostępne dla ogółu mlo- 
3: dzieży szkolnej. 
X W poniedziałek, o godz. 11 m. 30, odbę- 
i dzie się w lokalu Związku zebranie członków 
w sprawach b. ważnych. Prosimy o punktualne 
i liczne stawienie się. 
Zarząd Związku. 


Walne zebranie wszystkich giserów znaj- 
dujących się w Warszawie, odbyć się ma 
w Zw. metal, Leszno 538, dnia 5 marca r. b. t. 
jest w środę o godz. 5 popoł. w sprawie nagłej. 

Komisja giserów. 


r W dniu 2 marca, t. j. w niedzielę, o godz. 

- 7 wiecz. odbędzie się wieczornica w Związku 

zawodowym pracowników i pracowuic fryzjer- 

4 skich, Bracka 17, na którą uprasza się człon- 
ia; ków o liczne przybycie. t 


E „Klub Robotniozy‘‘. 


Baczność Towarzysze ! 
W niedziele dnia 2 marca o godz. 2-ej 
południu odbędzie się Drugie Organi- 
zacyjne Zebranie „Klubu Robotniczego", 
Porządek dzienny: 
1. Statut „Klubu Robotniczego”, 
2. Sprawozdanie tymczasowej Komisji 
Organizacyjnej. j 
© 3. Wybory do Rady „Klubu“, 
Towarzysze i Towarzyszki, stawcie się 
'jaknajliczniej. 
67 Tymczasowa Komisja Organizacyjna. 


Wolski Klub Robotniczy. 


W niedzielę, 2 marca, > godzinię 6-ej po 
_ pottdniu odbędzie się otwarcie Llubu w I kalu 
przy ulicy Wolskiej 44, 

_ Wejście bezpłatna. 


Wybory Zarządu Kelterów >dbędą się da. 
38 i 4 marca r. b. od godz. 10 rano do | wiecz. 
w lokalu Związku, ul. Nowy Świat 44, » osem 
zawiadamia i o liczny udział człouków w głosu- 
waniu uprasza Zarząd, 


. Baczność! Tow. ślusarze, w niedzielę, dn. 

"2 b. m. o godz. 10-ej rano odbędzie się zebra- 

nie tworzącej się sekcji ślusarzy w Związku 
met. przy ul. Leszuo 53. 

Dnia 2 marca, o godz. 2 po poł., w lokalu 
> Uniwersytetu Ludowego (Oboźna 4), odbędzie 
~ „się ogólne zebranie Introligatorów w sprawie 
= podwyższenia zarobków. Prosimy o jaknajlicz- 
_ miejsze przybycie. . 


Komitet Wykonawczy W. R. D. R. przy- 
'. pomina tow. delegatom, by się zgłaszali do 
/_ Biura Rady (AL Jerozolimskie 56), po odbiór 
= mowych legitymacyj. 


| Zebranie Wydziału organizacyjno-agitacyj- 
j nego odbędzie się w poniedziałek (3 marca) o 
godz. 7-ej. Wszyscy członkowie proszeni są © 
4 Towarzysze, członkowie Komisji Central- 
= mej Zw. zawod. proszeni są o przybycie na ze- 
= branie komisji w niedzielę, dn. 2-go marca 
|. 0 godz. 10-ej rano do lokalu Rady Zw. (ulica 
= Ohlodna nr. 10). j 
: Sekretarz Kom. Centr. Zw. zaw. 
Zebranie intreligatorów. 


świsia spekulacja mitowa. 


_ Ogloszenie zakładów gazowych, pomie- 
ezone ostatnio w gazetach, o przerwa- 
(miu gazu w Warszawie, spowyodowało spekula- 
kk 448 nafdoywą. Właściciele sklepów wiedząc, że 
= Cale rzesze ludzi nie były przygotowane na 
== brak światła, darli już wczoraj skórę, mimo, 
|. iż widzą o istnieniu urzędu do walki z lichwą. 
(I tak np. w sklepie przy ul. Browarnej pod 
| Nr. 12 naftę, którą poprzednio można było na- 
|. być za 5 marek, wczoraj sprzedawano tam już 

" po 7. W innych sklepach brano 8 marek. Prze- 


= O 


'. . ważnie sprzedawano naltę ciemną, t, j. tą, 
~ którą wydają na kartki ludności. Jakim zaś 
KS sposobem sklepy są posiadaczami naliy, że 
mogą ją zbywać po wysokich cenach, nietrudno 
jest wyjaśnić. Po pierwsze wadliwy podział 
wydziału zaopatrywania, który naftę przezna- 
czył na ilość domowników, spowodowai, że ci, 
którzy mają więcej osób, mogą ją sklepom od- 
pnzedawać. Po drugie niektórzy sządeowie do- 
mów wydawali np. zaległe kartki za m. sty- 
czeń inni zaś nie chcieli wydawać, tłomacząe, 
że nie mają prawa do tego, a więc trudno 
sprawdzić, czy na rachunek lokatorów owych 


$ N ġa na funty, spizedają ją na miarę, nałuralnie 


~ spekulacyjnej, należałoby, aby Wydział zaopa- 
= trywania przedsięwziął jakieś środki, a prze- 
Gad jem zmienił system naftowy tak, by 
~ mie trzeba bylo naity kupować bez kartek. Czy 
mu jednak nie zabraknie na to chęci 1 czasu. 
Zreszłą zapewne nie zechce zawracać sobie 
| głowy takimi drobiazgami. Niechże sobie i 
- biedni paskarze naftowi zarobią i drą skórę z 
ludncści, która jest już do tego tak nawykią. 
PE CT Zaznaczyć również należy, że niektórzy 
|. mądcowie domów za wypisanie świadoctw naf- 
towych każą sobie płacić po 10, 30, 40 fen. i 
wyżej, zależnie od fantazji. Czy to również nie 
jest wyzyskiem? 
Czytelnik. 
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m korzyścią dla siebie. Aby zapobiedz tej orgji ` 
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„£KOBOTNIK” niedziela, 2 marca 1919 r. 


larwa | 


Urząd Walki z lichwą i spekulacją po- 
daje do wiadomości, że niżej wymienieni 
właściciele sklepów za niezastosowanie się 
do obwieszczenia Urzędu o sporządzeniu 
wykazów artykułów pierwszej potrzeby i 
pobieranie za nie wygórowanych cen zo- 
stali zasądzeni na następujące kary: 

1 Naftal Frenkiel 100 mk., 2 Nussbaum 
Jeremiasz 300 mk., 3 Bielawski Marcin 50 
mk., 4 Karnowska Teofila 50 mk., 5 Chy- 
liński Władysław 50 mk., 6 Olszewska Leo- 
kadja 50 mk., 7 Just Anna 50 mk., 8 Ma- 
linowski Jan 50 mk., 9 Rottenberg Sura 
i Kalina 100 mk., 10 Jaszewski Włodzi- 
mierz 25 mk., 11 Łoskot Władysław 100 
mk., 12 Baranowska 100 mk., 13 Eliza 
Hojnkis 25 mk., 14 Gasiński Bronisław 
100 mk., 15 Ludwik Jankowski 50 mk., 
16 Entel Sandor 200 mk., Jachimowicz 
Kazimierz 300 mk., 18 Mulewicz Feliks 100 
mk., 19 Berensztejn Salomon 200 mk., 
20 Frajda Tenenbaum 300 mk., 21 Fryd- 
man lcek 50 mk., 22 Stępniewski Marjan 
500 mk. i 

Dnia 28 lutego 1919 r. Urząd walki z lich- 
wą i spekulacją rozpatrywał: 

1) sprawę Teofili Bergman, właścicielki 
domu przy ul. Żórawiej 33 i fabryki bielizny 
pod firmą „Teofila Fuchs“ — oskarżonej o to, 
że za lokal, składający się z dwóch pokojów, 
alkowy, przedpokoju i kuchni, umeblowany po- 
przednio bardzo skromnemi meblami, cdmaję- 
ty na jeden rok, pobrała z góry komorne W 
sumie dwunastu tysięcy (12000) marek. 

Meble, znajdujące się w powyższem mie- 
szkaniu, zostały ocenione pnzez przysięgłych 
ekspertów na trzy tysiące (3000) marek. 

Umąd skazał oskarżoną Teofilę Bergman 
na dziesięć tysięcy (10000) marek grzywny, z 
zamianą w razie niemożności zapłacenia, na 
dwa miesiące aresziu; 3 

2) sprawę Edgara Bułhaka, właściciela do- 
mu przy ul. Marszałkowskiej 81a, oskarżoóne- 
go o podwyższenie komoniego w następująr 
cym stosunku: za pensjonat 17-pokcjowy 2 
2,400 marek rocznie do 10,000 mk. rocznie, za 
lokal 9-pokojowy z 3,200 mk. do 12,000 mk, 
rocznie i za lokal 4+pokojowy ze 100 mik, do 
200 mk. 

Urząd postamowił skazać p. Bułhaka na 
trzy tysiące marek grzywien, z zamianą, W ra- 
zie niemożności zapłacenia, na dwa miesiące 
aresztu. 

Warszawa, dnia 1 marca 1919 m 


Szet Urzędu. 


Urząd walki z lichwą i spekulacją zawiar 
damia, że w dniu wczorajszym została zatrzy- 
mana na dworcu staaji warszawsko-wiedeń- 
skiej znaczna ilość manufaktury. Wszelkie po- 
szlaki wskazują na to, że towar tea przezna- 
czony był na wywóz po za granice Pańsiwa 
Polskiego. j 

Funkcjonariuszowi Urzędu, który towar za- 
trzymał, nieznajomy z nazwiska osobnik, ma- 
jący widocznie styczność z przemycanym to- 
warem, wręczył zwitek banknotów w mar- 
kach, koronach, karbowańcach, oraz kuponach 
papierów wartościowych rosyjskich, na sumę 
łączną warteści przesuło siedemnastu tysięcy 
(17000) marek. Pieniądze te, ofiapowane naj- 
widoczniej jako, łapówka, wspomniany fuu- 
kcjonarjusz złożył w biurze Urzędu.. 

Warszawa, dnia 1 marca 1919 r. 

‘Szef Urzędu. 


K ik 
ronixKxas. 
Warszawa-Poznań. Pociągi poś- 
pieszne Nr .Nr. 403 i 404 przeznaczone 
dla komunikacji bezpośredniej. Warszawa- 


Kalisz-Poznań, i kursujące obecnie 3 razy 
w tygodniu według rozkładu następują- 


cego: 
z poc. Nr. 403 Warszawa odejście 10.00 
wiecz. Poznań przybycie 8 i pół rano 
poc. Nr 404 Poznań odejście 10i pół 
wiecz. Warszawa przybycie 8.55 rano po- | 
czynając od dnia 3 Marca r. b. będa w 
obiegu codziennie. 


Echa lokautu giserów. Rada De- 
legatów Robotników Miejskich na zebra- 
niu w dniu 26 b. m. omawiała, między 
innerni, sprawę trwającego od kilku tygod- 
ni lokautu giserów. Postanowiono jedno- 
głośnie wyrazić swoje oburzenie z powodu 
bezwzględnego postępowania kapitału 8 
głodną rzeszą robotniczą i na znak solif 
darności uchwalono z kasy R. D. R. M. 
wyasygnować 500 mk. zapomogi dla poz- 
bawionych pracy towarzyszów. Drogą do- 
raźnej składki na tenże cel zebrano 70 mk. 


Ceny i normy. W okręsie bieżącym sklepy 
miejskie sprzedawać będą: na kupon Nr. 1, 1 
funt soli za 30 fen., na kupon Nr. 3 — 1 funt 
cykorji za mik. 1.60 fen., na kupon Nr. 4, (od 
czwantku) 3 funty mąki pszennej amerykań- 
skiej za mk. 3.15 fen. Na kupon Nr. 5 — 1 funt 
mąki amerykańskiej za mk. 1.05, i na kupon 
zapasowy 1 funt kaszy jęczmiennej lub pęcza- 
ku za mk, 1.60. 

Bez kuponów sklepy miejskie sprzedawać 
będą: kawę żolędziową 1 funt za mk. 1.25 fem., 
kawę surową oryginalną — ówierć funta za 
2 mk., masło topione — 1 funt za 12 mk. (nor- 
ma do 3 funt.), śliwyki suszone — 1 funt za 
mk. 2,00, kapustę kwaszoną — 1 funt za 25 
ten. (Bez ograniczenia), marmoladę — 1 funt 
ua $ mk, cebulę świeżą — 1 funt za 35 fen, 


I 


E 
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proszku — 200 gr. za 80 fen., mydło koalin .- 
we — 200 gr. za mk. 1.60 fen. i zapałki (łącznie 
z kuponem cukrowym) — przy dwóch kupo- 
nach dwa pudelka za 25 fen. 

Zwracamy uwagę na obniżenie ceny cy- 
korji i na wpnowadzenie do sprzedaży świeżej 
cebuli. 


Sprzedaż mąki amerykańskiej. Sprzedaż 
mąki amerykańskiej odbywa się bandzo spraw- 
nie, nad czem czuwa lotna komtnela, sprawdza- 
jąca wagę toreb z mąką i sprawność sprzedaw- 
czyń. Mąka ważona ma być bez wagi opako- 
wania. 

Dziś do sprzedaży mąki wszystkie skład- 
nice czynne być mają od godz. 7 rano do 12 
w południe. Niezrealizowane kupony ar. 5, wy- 
żne będą w ciągu całego okresu i od nadcho- 
dzącego czwartku będą mogły być realizowane 
wraz z kuponem żywnościowym nr. 4, na który 
skladnice wydawać będą po trzy fuaty mąki 

Przypominamy, że w bieżącym okresie, wo- 
bec wydawania maki amerykańskiej publicz- 
ność oirzyma 6 f. chleba: w pierwszym tygod- 
niu 3 f, (na kupon trzyfuntowy — 2 f. i na 
kupon jednofuntowy — 1 funt), w drugim zaś 
tygodniu — 3 f. na kupon czterofuniowy, Sprze- 
daż chleba rozpocznie się w poniedzialek. 


Prosi matka, osoby któreby wiedżiały coś- 
kolwiek o żywym — czy umarłym Tadeuszu 
Wasiaku, który był w lipcu 1918 r. w Rewiu, 
pracował w dokach rządowych rosyjs. o wiado- 
mość. Adres, Ciechanów, Płońska, dom. Nar 
wiockiego, E. Gogolewska. 


(m) Z prasy. Z dniem dzisiejszym 
przestały wychodzić dwa dzienniki „Kurjer 
Nowy“ i „Nasza Gazeta“. Pierwszy złą- 
czył się z „Dziennikiem Porannym“, który 
odtąd zmienił tytuł na „Dziennik Nowy“. 
Drugi zamienił się na tygodnik. 


Echa nadużyć w składach 
wojs.owych. Wydział Informacyjno Pra- 
sowy Ministerjum Spraw Wojskowych ko- 
munikuje, iż z polecenia Kierownika Mi- 
nisterjum dokonano nagłej rewizji central- 
nych magazynów w Cytadeli. Komisja 
rewizyjna przejrzawszy. księgi inwentarzowe 
i manipulacyjne, oraz sprawdziwszy faktycz- 
ny stan magazynów, żadnych nadużyć nie 
wykryła. Natomiast spostrzeżono pewne 
niedokładności, dla których usunięcia po- 
czyniono już odpowiednie kroki. Między 
innemi ustanawia się stałą komisję facho- 
wą, mającą na celu zaprowadzenie jedno- 


litego systemu i uniknięcie błędów w, 


przyszłości. : 

Za nadużycia, Kontrolerzy Wydziału Zav 
patrywania skonstatowali, że w sklepach Mi- 
chała Raczyńskiego (Furmańska 2) i Adama 
Dominiaka (Prądzyńskiego 2), sprzedawany 
jest cukier kartkowy bez odliczania wagi to- 
reb. sklepom tym odebrano prawo sprzedaży 


Za niestosowanie się do instrukcji obo- 
wiązującej przy sprzedaży cukru kontyngen- 
sowego udziełono ostrzeżenia Wł Truskala- 
skiemu (Elektoralna 34). 

(m) Napady bandyckie. Wczoraj około godz. 8 
wiecz. czterech młodych ludzi dokonało zbrojnego 
napadu na mieszkanie mażżonków Stankiewicz, za- 
mieszkałtych przy ul. Płońskiej 1, w Grabowie. Ban- 
dyci oczy mieli zawiązane chustkami i jednemu z 
nie w czasie napadu chustka opadla. Napastuicy 
powiązali małżonków Stankiewiczów, zabierając 
1.000 marek gotówką. pościel, ubrania i znajdujący 
się tam karabin, pozostawiając na miejscu kiloł że 
lazny. 

— Wczoraj około godz. 7 wiecz. czterech zama- 
skowanych i uzbrojonych bandytów napadło na mie- 
szkanie Jankla Erlicha przy ul. Ciepłej 7. Gdy o- 
becna wówczas żona Erlicha Mindla, wszczęta a- 
larm, bandyci zranili ją i nie nie zdolawszy zrabo- 
wać, uciekli. Ranioną opatrzył lekarz Pogotowia. 

— Wczoraj około godz. 9 wiecz. dokonano nar 
padu bandyckiego na powracających do domu wła- 
ścicielkę kantoru bankierskiego Mintzowg i szwagra 
jej, Jakóba Mintza przed bramą domu nr. 53a prz 
ul. Pańskiej, - , 

Bandyci zrewidowawszy Miniza i nie znalazłszy 
przy nim gotówki, zbiegli ostrzeliwając się i nie 
raniąc nikogo. Wysłami policjanci z 8-go komisar 
rjatu nie trafili na bandytów. 

(m) Zamach na składnieę. Wczoraj około godz. 
9 wiocz. do miejskiej sk/adnicy chleba nr. 7 przy 
ul. Dzielnej 34, usitowali zakraść się złoczyńcy i w 
tym celu oderwali kłódki przy drzwiach. Zioczyńcy 
zauważywszy nadchodzących policjantów,  uciekii. 
nie nie zdoławszy zabrać, 


(m) Szkłem. Na ul. Okólnik hr. Krasińskiego 
zranił się szkłem w lewą rękę handlowiec, lat 34, 
którego opatrzył lekarz Pogotowia. 


(m) Ofiara ślizgawiey. Na ul. Ciepłej w pobliżu 
Grzybowskiej poślizgnął się oficjalista prywatny, L 
28, i złamał lewą rękę, Pomocy udzielił mu lekarz 
Pogotowia. 

(m) Zwłoki w śmietniku. Dozorca domu ar. 15 
na Nalewkach'znalazł w śmietniku zwłoki nowoma- 
rodzonego dziecka płci męskiej, które odesłano do 
prosektorjum przy ul. Chałubińskiego. 

(m) Zaginęli. 11-letni Janusz Szleifsztein, za- 
mieszkały przy ul. Marszałkowskiej 95. wyszedł 
wczoraj rano 2 domu do szkoły, gdzie nie był i do 
domu nie powrócił. Ubrany w palto granatowe i 
czapkę szkoly im, „Staszica“. Chłopiec miał podobno 
zamiar pojechać do Lwowa. 

-- 15-letni Józet Boczkowski, zamieszkały przy 
ul. Twawdej 13, wyszedł z domu wczoraj o godz. 
10 rano i nie wrócił. Rysopis: blondyn. oczy nie- 
bieskie, ubrany w marynarkę czarną i spodnie w 
pasy, kamasze czarne sznurowane i czapkę macie- 
jówką | | 
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— 1i-leini Włodzimierz Marczewko, zamieszka» 
ły przy ul. Mokotowskiej 42, wyszedł z domu wcze- 
raj o godz. 8 raw i nie wrócił. Rysopis: wzrosł 
średni, szczupły, oczy niebieskie, ubrany w kostjum 
marynąnski, granatowy, czapkę maciejówkę, szkoły 
Żuchowsiciego, : 

(m) Pościg za zbiegiem. Kazimierz Jabłoński 
prowadzony przez posteruukowego Piotrowskiego u- 
silował zbiedz. Piotrowski dał dwa strzały na p 
strach. Uciekający zbiegł do domu nr. 9 przy uL' 
Nowosenatorskiej, gdzie został ujęty. 

(m) Śmierć pod pociągiem. Wczoraj w południe 
na przejeździe kolejowym przy ul. Radzymińskiej 
dostała się pod kola pociągu osobowego kolei Gbwo- 


dowej, 71-letnia Franciszka. Jakó'czakowa, zamie- 
sokała przy ul, Śliwińskiej 14, w Targówku. Wsku- 
tek strzaskania czaszki i połamamia nóg, Jakóbczar 
kowa poniosła Śmierć na miejscu. 


Teair i muzyka. 


Teatr Mały. „Brat Marnotrawny*, komedja 
lekkomyślna w 3-ch aktach Oskara Wilde*a, 
przekład B. Gorczyńskiego. 


Oskar Wilde był niby dziecko wywracająe 
ce kozły w obliczu — Sfinksa. Czasem stawał 
na równe nogi i z przerażeniem wpatrywał się 
w jego zamienną maskę. Wtedy wyrywały mu 
się z ust słowa, pełne tragicznej powagi czło- 
| wieka, zdającego sobie sprawę z odmętów 
i współczesnej kultury, aż w „De Profundis“ Zo- 

stawił wyznania, porywającej głębi i wstrząsa- 
jącej szczerości. 

„Brat Marnotrawny*, to jeden z tych ko- 
złów. Ponieważ życie jest zbyt poważne, ażeby= 
śmy ciężar jego mogli dźwigać — więc śmiej- 
my się. Każdy wie, iż małżeństwo jest głup- 
stwem — przeto, zanim prawdę tę zgłębimy, 
żŻeńmy się. Źresztą wszystko jedno, kto się Że- 
| ni,i z kim się żeni, kto jest Joan Worthing i 


po 


czy to prawda, że się urodził w kuferku— trze, 
} ba „bemberować* (bawiąc się, oszukiwać), póki 
| czas. Obojęne, kto jest Cecyija Cardew, dość, 
į że posiada ogromny posag i jest świeża, uro- 
} cza jak biała różazerwijmy ją. A że ta róża 
} za parę lat zwiędnie, zmęczy i znudzi. Wil- 
de popatrzył w oblicze Siinksa i drgnął.. to 
į tem gorzej dla niej. Życie ma jeszcze dość po- 
; dniet... Sfinksie, obrzydła zagadko, dręczycielu 
Cieszmy sią chwilą krótką jak życie różyczki, 
która już rozwinęła się z pączka, otwierając 
swe wnętrze wonne, lecz je jeszcze nie rozkwi- 
tła w pelni, by przekwitnąć. 
| Na rusztowaniu wiotkim jak źdźbło sło- 
my rozwiesił przeto girlandy djalogów, tryska- 
Í jących życiem niby rosy brylanty na listku win- 
nego grona. Dowcipy, przenośne, paradoksy 
| perłą się, drgają. oszałamiają. duż i słuchacz 
i nie sobie z tego nie robi, że konkurent urodził 
i sią w kuferku (co stanowi główną przeszkodę 
| do ożenku z Gwendoleną), ponieważ, jest prze- 
konany, że taki kpiarz jak Wiide, znajdzie już 
na to sposób. ażeby przekonaś matkę dziew- 
czynki. Woli zatem dać się unieść śmiechowi, 
| gdy John Worthing udaje żałobę po śmierci 
brata, którego nigdy nie miał. (p. Grabowski 
zrobił szelmoską karykaturę smutku rodziny 
„pogrążonej w nieutulonym żalu“) gwoli upajać 
sią olśniewającemi wytryskami dowcipu, które 
dobrze uwydatnił tłomacz, woli zapatrzeć się. 
w różowe wnętrze w akcie drugim i trzecim. 
(widownia przyjęła oklaskami dekoracje p. Dra- 
bika). ` ; 
Całość komedji miała wyraz trzyaktowe- 
go paradossu, co należy zawdzięczaś p. Oster- 
wie, który wszystkich aktorów przejął ryunem 
słonecznego uśmiechu. Piłat znalazłby dziury w 
tej tkaninie, nawet w niektórych akcentach 
p. Osterwy, albo w ociężałości (miejscami) pana 
Grabowskiego. Nie zamarzający ani przez chwi- 
lę strumyk śmiechu drgał nieustannie tylo u 
p. Osterwy. PP. Osterwina i -Brydziúską nie 
zawsze umiały być lekkomyślnemi „bańkami 
wyobraźni pocty“ co jest dia materjalnej kobie- 
ty niesłychanie trudne. P. Mucelingerowej łatwo 
przyszło pokazać twardą sękatą guwernantkę, 
lecz p. Siennicka miała znaczęnie twardszy 
orzech do zgryzenia. Wszystko to jednak orze- 
źwiały czarujące zachłyśnięcia się śmiechem 
Wilde'a kozioikującego. ; 
dy: Zygmunt Kisielewski. 
Teatr Wielki, Dziś „Tosca“ Pucciniego z pp 
Margot-Kaftal, Doboszem i Brzezińskim. 
Teatr Polski. Dziś popol. „Szopka Staropolska"; | 
wiecz, „Oj mężczyźni, mężczyźni!“ K 
Teatr Rozmaitości, Dziś po poł „Grzech Napo 
leona“ Frenkia (syna), wiecz. po raz 2-gi „Marta“ 
Markiewicza. 
Teatr Mały, Dziś po pol. „Rzeczywistość“ Gor- 
czyńskiego, wiecz. „Brat marnotrawny* Wilde'a. 
Teatr Letni, Dziś po pol „Wyspa miłości”, 
wiecz. „Niebieski lis *. 
Teatr Nowości. Dziś po pol. „Baron Kimmel“, 
wiecz. „Generał huzarów”. ł 
Teatr Praski. Dziś po poł. „Krakowiacy i Góra- 
le“, wiecz. „Dwaj malcy*. 
Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy*, 
Teatr im. Staszica. Dziś „Polskie swaty“. = 
Teatr Mozajka. Dziś „Gubernator i Trocki”, 
Miraż. Nowy program. 
Czarny kot, Jednoaktówtki. 


ug Z Filharmonji, 

Dziś, o godz. 12-ej koncert-poranek, poświęcony 
‘muzyce włoskiej, zaś o godz. %-ej na koncercie 
Becthovenowskim V symfoaja i LI koncert fortepjar 
nowy; wystąpi p. E. Prażmowski, uczeń prof. Meb’ 
cera. . 


mm Mm — —— 


Pokwitowanie, 
Mk. 15 tytułem kary dla biednych sierot. 
í Na giserów p. S. — mk, 10. i 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 23 lutego 1919 z. 
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Zgodnie z art, 43 i 49 Regulaminu wyborczego do rad miejskich, Glówny Komitet Wyborczy podaje niniej- 
szem do wiadomości publicznej, iż na zasadzie dokonanych w dniu 23 lutego 1919 r. wyborów do Rady m, st, War- 
szawy, z poszczególnych list kandydatów 


na radnych do Rady miejskiej powołani zostali następujący obywatele: 


(Polska Partja Socjali istycezna). jl 

"IJ Rajmund, L 34, nauczyciel; 
2) Ziólwuwski Winoenty, 1. 32, ślusarz; 8) 
Prauss Franciszek Ksawery, l. 44, pedagog; æ) 
Baryka Antoni, L 80, nauczyciel; 5) Prystor A- 
leksander, L 44, urzędnik ministr.; 6) Nie 
dźwiędzki Kajetan, L 52, monter; 7) Tor Sta- 
nisław, L 38, ucz. min. pracy; 8) Wójciechow- 
ski Tomasz, l. 38, Ślusarz; 0) Pilauki Marcel, 1. 
29, tkacz; 10) Arciszewski Tomasz, 1. 42, poseł 
do Sejmu; 11) Zeudłewicz B.uuisiaw, L 38, mu- 
rarz; 12) Holówko Tadeusz, 1. 20, literat; PR) 
Fidziński Edward, l. 34, elektromonter; 14) 
Łątkiewicz Olgierd, 1. 38, inżywier; 15) Mały- 
nicz Jakób, l. 44, dr. medycyny; 16) Siwik 
Bronisław, 1. 39, nacz. wydz. kas. chor.; 17) To- 
maszewski Tadeusz, l. 87, adwokat przys.; JE) 
Dewucki Piotr, L 85, urzędnik; 19) Mamczar 
Kazimierz l 29, nauczyciel; 30) Jaworowska 
Konstancja, 1. 87, urzędnicaka; 21) Praussowa 
Zufia, L. 44, nauczycielka i 22) Różański Antoni, 
1. 88, ślifierz; 23) Buliński Stanislaw, L 84, bua- 
duktur trzedrw. ii A 


1 listy M. 4 
Demokratyczny Komitet Wyborczy 
e" „Bund”). 

1) Erlich Hersz (Henryk), 1, 86, adwokat; 
2) Zybert Gerson, l. 81, dziennikarz; 8) Wein- 
berg Hirsz, l. 86, ślifierz; 4) Orzech Maurycy, 
1 29, dziennikarz; 5) lwińska Estera, l. 88, 

kand. nauk, praw. 


1 listy Mr 5 


dowski Komitet Wyborczy właścicieli do- 
= pó i przemysłowców budowlanych). 
1) $eideubeutel Stanisław, 1. 50, właśc. 
domu i przem. waz 


boi ak 


1 listy M. 2 
(Polska Partja Socjalistyerna). 


1) Piasecki Władysław, 1. 41, elektromon. 
ter; 2) Kowalski Kazimierz, l. 48, grawer; 8) 
Dobrowolski Fran. Ksaw., 1. 82, ślusarz; 4) Le 
wacz Roman, l. 31, ślusarz; 5) Olszewski Jan, 
L 38, kelner; 6) Kozłowski Edward, 1. 89, ślu- 
sarz; 7) Kaszubski Karol, 1. 52, stolarz, 8) Na- 
silowski Aleksander, L 41, maszynista; 9) Ba- 
lewski Wincenty, L 51, piwowar; 10) Siwek Mi- 
dhal, |. 34, woźmy; 11) Dobrzyński Piotr, L 80, 
buchalter; 12) Czechowski Bolesław, 1. 28, mo 
dęlarz. 


1 listy M. 4. 


1) Alter Wiktor, l. 28, inżynier; 2) Neu- 
stadt Lejba, L 35, naucz. szk. gminnej, 


1 sty M. 6. 


1) Lewoski Józef, L 40, tolarz. 


1 listy Mr. 00. 


1) Lew Izaak v, Icek Juda, L 27, nauczy- 


ciel. 


Jesteś dłużnikiem wolnej Polski 


Tity 6. 


(Narodowy Robotniczy Komitet Wyborczy), 
- 1) Nowicki Stanisław, 1, 33, han- 
dlowiec rad. mias.; 2) Janikowski Kazimerz, 
L 42, dziennikarz. 


L listy ir. 1. 


(żydowska Socjal-Demokratyezna Partja robot. 
nieza „Poale-Sjon'). 
1) Ratadkes Nochum Jakób, 1. 34, adwokat; 
2) Junblum Mondkw, L 32, dziennikarz, 


l listy Br. (l. 


(Związek żydowskich ortodoksów (Szłojme 
Kanuch Izrael) oraz centralny Komitet wybor. 
czy żydow. organizacji kupieckich), 

1) Truskier Abram Adolf, lat 47, 
przemysłowiec; 2) Kirszbaum Eljasz, 1. 37, ku- 
piec; 3) Szereszewski Rafał, 1. 50, bankier; à) 
Hufnagel Here, 1. 50, kupiec; 5) Raabe Maury- 
cy Mojżesz, L 58, przemysłowiec; 6) Zalberg 
Icek, 1. 63, właściciel domu; 7) Mayzel Maury- 
ey, l. 46, kupiec; 8) Trokeuheima Jankiel, L 837, 


kupiec, 
1 lty i. fi. 


(Centralny Sjonistyczny Komitet Wyborczy), 


1) Griinbaum lzaak, 1. 40, adwokat; 2) 
Koerner Moves, L 41, inżynier; 8) Szwalbe Na- 
tan, 1. 85, dziennikarz; 4) Eilenberg Mendel 1. 
32, kupiec; 5) Sztejn Rajzia Rocha, 1. 34, biura. 


1 listy M. 15. 


(Narodowy Komitet Wyborczy), 
1) Baliński Ignacy, 1. 56, sędzia sądu Naj.; 
2) Śliwiński Ludwik, L 89, robotnik; 8) Zie- 
liński Sietan, L 40, rzemieślnik; 4) Lutosław- 


1 sty M. li. 


1) Wiślicki Wacław, L 37, przemysłowiec; 
2) Prywes Icek Majer, l 50, kupiec; 8) Neu- 
feld Izaak, 1. 53, kupiec; 4) Rechlman Szlome, 
1 45, kupiec; 5) Reananus Leopold, l. 54, kur 


piec, 
1 listy Mr. f. 


1) Eiges Lejba, 1. 80, handlowiec; 2) Szte- 
feld Izrael, L 27, handlowiec. 


Liny M ti. 


1) Paczesuy Wawrzyniec, L 39, fryzjer; 2) 
Ks. Szmigielski Jan, L 40, prefekt; 3) Austen 
Antoni, l. 54, malarz; 4) Pawińska Jadwiga, 
L 40, przew. kol. let.; 5) Delatowski Jan Leon 
L 86, handlowiec; 6) Wemer Edward, L 45, 
dyr. tabryki; 7) Kuksz Stanislaw, l. 54, prze- 
myslowiec; 8) Kresiński Ludwik, l. 40, urzęd- 
nik; 9) Jankowski Mieczysław, L 40, ogrodnik $ 
10) Hurkiewiez Antoni, 1, 48, drukarz; 11) Ka- 
zimierski Kazimierz, 1. 26, elektrotechnik; 12) 
Lechoczky Juljusz, l. 43, kupiec; 13) Wysocki 
Antoni, l. 48, dyr. fabryki; 14) Kędziora Wa- 
caw, l, 82, zegarmistrz; 15) Ratuszyński Woj- 
ciech, 1. 40, nauczyciel muż.; 16) Kremky Wa- 


ld 


ska Marja, L 37, dr. medycyny; 5) Drzewiecki 
Piotr, L 53, inżynier; 6) Ks. Bączkiewićz Kazi- 
mierz, l 48, proboszcz par. N. M, P.; 7) Jenike 
Karol, L 46, imżynier; 8) Nowodworski Stani» 
sław, 1. 46, prawnik; 9) Zawadzki Józef, l. 53, 
lekard prez. Pog. Rat.; 10) Wędrychowski Jaa, 
L 48, rzemieśliik; 11) Pawłowski Feliks, L 53, 
kupiec; 12) Buyno-Arctowa Marja, L 38, nau- 
czycielka; 18) Brzeziński Czesłany, l. 46, praw- 
nik; 14) Hoser Henryk, L 48, inżynier; 15) Rot- 
temmund Stefan, L 40, lekarz; 16) Herse Bogu- 
sław, 1. 40, kupiec; 17) Kwasieborski Włady- 
sław, 1. 62, inżynier; 18) Wojtkowsk. Stefan, 1 
40, zecer; 19) Jaszczoit Adam, l. 53, rzemieśl- 
nik; 20) Dymarski Stefan, L 40, technik; 21) 
Hiwszeł Stanisław, l. 49, kupiec; 22) Szyc Józel, 
L 54 rzemieślnik; 23) Dymowski Tadeusz, |. 
34, ekonomista; 24) Malinowski Władysław, L 
50, inżynier; 25) Waydel Emil, 1. 57, prawnik; 
26) Wilczyński Stanisławy, ^^, prawnik; 27) 
Jastrzębska Justyna, 1. 83, nauczycielka; 28) 
Borkowski Marek, 1. 60, rejent; 29) Wróblew- 
ski Juljan, l. 35, kupiec; 30) Sławacki Lucjan, 
L 29, zdun; 31) Gromko Frauciszek, L 62, rę 
kawicznik; 32) Rosset Aleksander, 1. 56, inży- 
nièr; 83) Widenmam Stanisiaw, L 48, cukier 
nik; 34) Ks. Hulchen Henryk, |, 36, prefekt; 30) 
Rychliński Karol, L 55, lekarz; 86) Karpiński 
Henryk, l. 45, inżynier; 37) Kobyłecih Lucjan, 

58, bankowiec; 88) Zawadzki Adam, l 68, 
rolnik; 39) bski Konrad, 1. 35, ekonomista; 40) 
Kijewski Jan Stanisław, l. 51, lekarz; 41) Na- 
wrocki Jan Juljan, 1. 60, aptekarz; 42) Dmo- 
chowski Jan, 1. 40, kupiec; 43) Oppman Ar- 
tur, L 49, literat; 44) Libicki Stanisław, l. 64, 
prawnik; 45) Żółtowski Władysław, 1. 53, far- 
maceuta; 46) Plenkiewicz Stanisław, l. 88, pe- 
dagog-buchalter; 47) Priilfer Józef, L 65, inży- 
mier; 48) Jeżewski Jan, l. 42, krawiec; 49) Pie- 
chowski Władysław, 1. 48, prawnik; 50) Zam- 
bmycki Stefan, 1. 35, oficjalista fabr.; 51) Oyrza- 
nowski Kazimierz, 1. 40, dentysta; 52) Zieliń- 
ski Ludwik, l. 48, kupiec; 58) Kaczyński Zy- 


Na zastępców radnych powołani Zostali: 


claw, L 50, kupiec; 17) Kozłowski Aleksander, 
l. 43, iażynier; 18) Gintowt Antoni, L 47, dyg. 
banku; 19) Manduk W acław, L 47, farmaceuta; 
20) Sturm Adolf, |. 46, kupiec; 21) Hankie- 
wicz Józef, L 34, handlowiec; 22) Szlenkie- 
równa Zofja, 1. 35, kur, szpitala; 28) Strakacz 
Wladyslaw, |. 65, kupiec; 24) Dąbrowski Wła- 
dysław, 1. 48, kupiec; 25) Barczewski: Aleksan- 
der, L 36, buchalter; 26) Ks, Wyrębewski A- 
dam, l. 37, prefekt; 27) Daab Adolf, L 46, prze- 
mysłowiec; 28) Bylewski Tadeusz, L 52, .zeź- 
biarz; 29) Zdanowski Aleksander, |. 42, inka- 
sent; 30) Gutkowski Tadeusz, L 81, profesor, 
st, p. WA Stanisława, L 58, przew. 
C, 


1 listy M. 18. 


1) Hirszhom Samuel, 1. 41, literat; 2) Lip- 
szyc Hersz Wolf, 1. 36, majster krawiecki, 


1 listy IL 22. 


1) Toeplitz Teodor, l. 44, przemysłowiec; 
2) Szpołański Tadeusz, l. 35, naucz. publicysta; 
3) Rogowicz Jan, 1. 88, inżynier; 4) Lgocki 
Włodzimierz, 1. 80, prae. handlowy. 

W myśl art. 49 Regulaminu Wyborczego, 

"mu wyborcy przysługuje prawo sakwe- 


„gmumf, L 54, urzędnik; 54) Kujawski Kazł 


mierz, l. 44, pedagog; 55) Mencel Antoni, 1. 54, 
ślusarz; 56) Lisowaki Teodor, L 60, przeanysło+ 
wiec; 57) Bańkowski Waclaw, 1. 39, iużynier; 


58) Tomaszewski Władysław, l. 45, kupiec; 59) ` 


Kalinowski Zygmunt, L 38, prawnik; 60) Lau- 
rysiewicz Stelan, L 47, dyr. fabryki; 61) Lip- 
czyński Stanisluw, L 52, grawer. 


1 listy śr 18. 


(żydowski Blok ludowy). 
1) Fogełnest Berek v. Bernard, 1. 36, prze» 
mysłowiec; 2) Rasner Chaim, L 37, majster 
hat.; 3) Dawidsohn Józef-Hersz, l, 88, lekarz; 


| 4) Goldinberg Majer, l. 27, lekarz weter.; 5) 


Wolfowicz Abrem, L 27, rauczyciel. 


1 listy M. 19. 


(Partja równości obywatelskiej Żydów pok 
skich). 
Na radnych: 
1) Eiger Boleslaw, 1. 49, przemysłowiea ` 


1 listy M. 21. 


(Narodowy Bezpartyjny Komitet wyborczy 
przedmieść lewego brzegu Wisły). 
Na radnych: 
* 4) Hankięwicz Józef, 1. 84, handlowiec, 


1 listy EL 22 


(Komitet demokratyczny reformy gospodarki 
miejskiej). . 

Na radnych: 

1) Śliwiński Artur, l. 41, historyk; 2) Su 
piński Leon, l. 46, minist. sprawiedl.; 3) Ly» 
pacewicz Wacław, 1. 48, adw kat; 4) Dr, Bur 
dzińskarTylicka, L 50, lekarz; 5) Kalinowski 
Stanislaw, L 45, kier. prac. fiz.-mat.; 6) Jahołe 
kowską Koszuiska, L 46, nauczycielka, i 


stjonowania, na podstawie art. 48 tegoż Rogue 
laminu, ważności wyborów w ciągu 2-ch ty: 
godni od chwili ogłoszenia ich wyniku  . 
Q ważności wyborów decyduje dla Ware 
szawy p. minister spraw wewuęlrznych w 
pierwszej i ostatniej instancji. Ea 
Skargi co do ważności wyborów winny być 
składane na piśmie do Głównego Komitetu 
Wyborczego (Senatorska 16). | 


Warszawa, dnia 26 lutego 1919 T. 


Główny Komitet Wyborczy do Rady m. st 
Warszawy : | 


Przewodniczący: sędzia Sądu Okręgowaga 
Kazimierz Krywult. 
Członkowie: 
f Mieczysław Bednarski. 
Dr, Budzińska-Tylicka, 
Zygmunt Heilperin, 
Mieczysław Jankowski, 
Stanisław Kijeński, 
Tadeusz Tomaszewski 
Ado Sturm. 


1036. 


Bądź jej wierzyciciem! - 
Podpisz niczwłocznie Polską Pożyczkę Państwową, 
| = Gdyż w ten tylko sposób = 
Zapewnisz wolnej Polsce rozwój i rozkwit. 
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„ROBOTNIK* niedziela, 2 marca 1919r. 


W Administracji „Robotnika“ (Warecka 7), | 


jest do nabycia 


„Program P. P. 8. 


ZBRODI 


dawniej „Palais de Glace‘! 
Kowy-Świat 19. 


Poczatek o godz. 3-ej po poł. 


grabieże i gwałty. 
oficerów ad dc a? 


CENA 20 FEN. 


Towarzysze i 


Popierajcie swoje pismo cd- 


Towarzyszki! dzienne, 


Majpotężniejszy epokowy dramat w 6-ciu czrściach 


odtwarzający z całą prawdą 


IE PRUSKIE p.t 


Xie zapomnijmy nigdy...! 


ILUZJON 
Wolska 14 


dejdzi traw. 5,9,16 99 


Nowy-Świąt 27. 


adi 


wz 


LESZNO 28. 


Trianon 


Karmelicka 18. 


Miraż 


Dla młedzieży 


Nowy Świat 63. 
 Akadja? HH 


Kino tej 


dozwolare, 
Paez. o Z pp. 


Niebywała 
sensacja | 


Dia Ełodzieży 
tozwolone, 


Za wolność 


Z = Spieszcie zobaczyć!!! Dotad jes 


$:Król mocy 


Swiat 


Tylko u nas wielką sensacja kinematograficzna. 

Sensac. dramat w 5 część. rozgrywający się w kaza- 

mataca syberyjskich i w Ameryce. 
grozę jaką ciemięzca gnębi walczących w obronie swobody, 


r 


Szpieg miemieckKi przy robocie. 


1. I Sierpnia [314 r. 2, Rozbestwienie pruszków. 3. Miłośc i poświęcenie, 4. Tryumf źżołdactwa, 5. R we i 


6. Tragedja miłosna wśród huku armat. L U: itan Ei 
9. Rozstrzeliwanie bezbronnych kobiex. 19. Bonhaterstwo kobiety i zwycięstwo miłosci 93 ` GL 


8. Urgi 


ze siynnym detektywem amerykańskim 


Browagd 


dzają widza wprost w EA 


Eji 


Walka z rewsiacją 
- rosyjską. 


Z-gi Obraz z przygód sęrytniejszego złodzieja! 


ia Fredr. Roll na katordze 


Kryminainosi i wsy draa 
at w 5 aktac 


Program aktualny 


Intcndentura Etapu że Wschodniej w Przemyślu 


rozpisuje Konkurs na dostawę 


płótna na bieliznę, lub bielizny gotowej dla żołnierzy i oficerów; 
mundurów żożnierskich i obuwia. 


P. T. Oferenci zechcą wnieść igor) E man pó, uaragęśc:  yiginycić Etapu, 
g Uis worakiego i. « 


Przemyśl 


999 


Biuro Bankowe Gazety Losowań 


Krak.-Przodm. 47-49. 
(istnieje w i888 roku), 


Załatwia wszelkie czynności bankowe i wymienne na aioolia warunkach, 
Zwiazki zawodowe i ich uczestnioy korzystają z uig specjalnych. 


Ważne dla wojskowych! 


Niniejszem zawiadamiamy że otworzyliśmy fabrykę 


wyrobów rynmarskich 


1 polecamy: siodła, zaprzęgi, paskido szynelów, żabki, futerały do rewolwerów, wia” 
gra brezentowe, torby do owsa i wszelkie wyroby w zakres rymarstwa wchodzące. 


A Ulman i B. Siolowicz, Warszawa, Diaza 39 m. 12. 


| Pr 


Dr. M. Tuchendler 


b. Ick. polikliniki prof, Lessera. 


Choroby weneryczne i skórne (włosów) 
niemoo płciowa, 


Od 4 i pół do T-ej, Panie od 2—3 po poł. 
Królewska Ne 27 m. i. 1019 
a b. star. ordyn. szp sgo 
Dr. Jan Nłapin Łazarza, Chor. wen, i sk. 


Królewska 3i.—Do 1 pp. í 4—7 w. 043 


zęby sztuczne 

korony, mostki z najlepszego złota, wykonywa 
technik dentystyczny z dług. gwarancją. Repa- 
racje na poczekaniu. Marszatkowska Ma i23 

m. 10. Ceny nizkie. 94 
MATKI ukające o zdrowośność ciała 

swoich dzieci używają tylko 

pooEs p EBE SGZOFMANA 

bez podpisu SZOFMANA są naśladowano. 
1038 


KA ie wonyi migrena 


ustają natychmiast po zażyciu proszku 


KLIN 


W." „Ap. Kowalski“ 


Rios w aptekach i składach aptecznych. 


Najsilniejsze 


Wydawca Centralny komitet Robotniczy Polskiej Pariji Socjalistycznej, 


1052 


gdko i pięknie pisać 
naucza Kaligraf B. B-RAAN 
w ciągu 15 lekcji Elaktoralna 14 m. 56. 


W bieżącym 69-m okresie kart chlebowych lud- 
nosć Wajszawy otrzyma 
Sześć funtów chieba 
W i-m tygouniu za kup, | serji=3 iunty: 
* za kup. trzyluntowy—ż funty 
jednolunt.—] funt 
w H- m tygodniu za Kup. l-ej serji—3 funty 
za kupon ezterofluntowy 
Na kupon żywnościowy Nr. b wydawana jest 
mąka pszenna emerykańska I f. za 145 f. 
Ka kupon xywnościowy Re 4 (od czwariku) 
3 funty mąki pszennej za 3.18 fe.| 1059 


Wirówki szwedzkie 
„AdłarLavaić „Zenitiz Diabolo 
inne po cenach fabrycznych rów- 
nież przyjmuje się różne reparacje 
wszystkich systemów oraz różne czę- 
ści na składzie 


D. Rosendal Warszawa 


Graniczna 15. 


Tecka- 
nik 


Lwsaual Są na składzie wirówki amer. patent. 


bez gumy. 1045 
X Chorob 
Ora Ru STYZWACE maya r 


Warecka 9, telef. 192-96, 


W.e.ki wybór 
glinianych doniczek do kwiatów i do ciasta, 
M. BLAT, Piac Witkowski 7, 1038 


Dr. MM. Doikart 


Choroby wewnętrzne, żolądka i kiszek. 980 
Mazowiecka 11. Tel. 194-64. Od 6—8 w. 


1030 


| RZA Z ZZ O ZZO O OOO Z Z 


ZES 


1 udzialem ubp zespól. Wwystępy p-ni Bolskiej. 


Przygody kapitana Jarandola 


10% 


Mei «85 fern 


Za zużyty papier, gazety, makulatury, obeink{ 
it p. Królewska 83, m. i2, na parterze, 


Z EA O YOKO, 
lą h SB fen. : 
ag i r 

za zużyty papier, gazety, makulatury, oboi: ki 
ft p. Leszno 4 sklep materjałów pismiennycu 


Hu k BB fen. 


Za funt xzażytego papieru gnzet, makulatury, 
i t. p. Sklop papieru pakowego 
Graniczna 8 front. 1041 


Ogłoszenia drobne. 


rozmaite, przedwojenne wy- 
KERLE bór wielki, okazja wyprzeda- 
ę najtaniej! Szpitalna 4. 


1022 

* felczerka Pachowska przyj- 
Mi SIETŚA muje chorycu i udzicia pora- 
dy bezpiatuie doktór ua miejscu, Żóra- 
wia 43 mieszkania 9 przy Marszałkows- 
kiej. 1056 


Barska Nowy Świat 46, Prak- 
Hkygzeka j 


tyka zamiejscowa Warszaws- 
ka przyjmuje zamówienia porady bańki 


‘e 


oj 


| 100 
FONN piaci najwyżej” Kanara 
Nowy-SWiat 33 368 


k f: - 
Garderie ioti oyrzataje 2 ioytacyu Ze- 


iazns 8U—24 Barski. 1054 


imęs«ie, koinierze kalesony szy- 
je i przerabia, reparuje, wstawia 
gorsy tanio. Uboźaua 10—10. 1040 


meble, pianida, dywany, garde- 
robę, bieliznę, kwity lombardowe 
rroszę się przekeliac. Ceny najwyższe. 

„ Ekonomja* Marszaikowsza 1śL w pod- 
wórzu. 1046 


Kupuje 


y, skiep. 


garderobę męską, damską, Obu- 
wie, bieliauę i meble. ag 
1047 


do pisania kupię polską lub ro- 
syjską, równie podiezającą ro- 
uferty „Maszyna“ Biuro Ungra 
Wierzbowa 5. 1056 


Oączi ne, piersciouki, koicsykl, Zegar- | 
ki, budziki, ceny nizkie, Przyjmu,ę re- 
parację tanio i dubrza. Kupują biżuterję | 
1 kwity lombardowe. Magazyu jubilerski 
Gutmachera, Smocza 21, 1007 


slubne ziote, srebrne, poziaca- | 


zcze niewidz. najnowsza sensac. 
Sensacyjny dramat detektywny w 5 częściach 1) Napad króla nocy. 


Nadzwyczajna Gensacja l 


Sensacyjny dramat w b 
częściach z życia kolo- 


w dziedzinie kinematograf, 
2) Brown przy pracy, 


4) Djabelski skok. 4) Walki z bandą aferzy» 


i jego przygodami, które wprowa- stów. 6) Wyznaczenie za wykrycie króla nocy 


Brownowi 24,000 funtów szterlingów. 


W obrazie nkażą się: 
Lwy, tygrysy, panto= 
ry, słoń, charty i 


nistów w Airyce, órangutang Moryc Il 


Akcja przedstawia całą 


Choroby wewnętrzna 
i nerwowe (Niemoo 
płciowa, Chłodna 2 

860 


Dr. Wipdsrowicz 


do 10 rano i od 5—7. 


ii najwyższe cely Za papier żużyty, 
Alg gazety, książki. Sienna 22 — 26. 
Jerozolimskie 85—23. 9.8 


Dramat ameryk. w 6 częsciach, Rsaca dzie” 
ja się w azji, Afryce : Ameryce, 


KAD PROGRABĄ 


komiczne. 


i d | P b- 
Predsusysiiiea MENT weifil D 
'Tonitz: „Poradnik lekarski. Tajniki ży- 


cia męźczyza. Choroby sekrelue. Wska- 
zówki, rady praktyczne“. Treść: Życie 
płciowe. Cheroby weneryczna. Samo- 
gwait niemoc płciowa. Leczenie. Ce 


Da 3 mk. 1043 
POEÓRYSTYSIIISA świadomości. br. Pie 


czkowski: „Jak zapobiegać Zarażemiu się 
chorobami weneryczuemi, Oraa nmieinocy 
płciowej”. Mnóstwo cennych rad | waka- 
zówek. Środki ochronne najbardziej wy- 
próbowano ku zapobieganiu, Leczenie, 
Cena 2 mK. i 


; Li zdrowie! Dr. Braun“, 
PIZEdEWSŻ, NEJI „Samogwaiłt'mężczyzn 
kobiet; jego skutki. Środki wyleczenia 
się. Praktyczne wskazówki. Pudręczuik 
dla rodziców, Opiekunów, Cena 3 mk, 


presewszystiien zdrowiel Niech żyje 


wiedza! Dr. Frucht- 
man: „Dziilis”, Rozpozuawanie. Sposób 
zapobiegania, leczenie. 


Zawieranie 4wią= 
zKÓW małżenskich; dziedziczenie. 


Cuna 

2 mk. 
etbisyą zdrowie! Dr. Tangen- 
Predewsa siei zeu: „Hygiena ma:że- 
siwa, Miodowe miesiące, Co winni wis- 
dzieś nowożeńcy. Cena 5 mk, Sprzedaję 
tyiko dorosiym Szyller-Szkolnix. Piękna 
25—12, róg Marszaikowskiej. Zamiejsco= 
wym wysyla się po otrzymaniu gotówki. 


Zawodowych Fracownisów i pra- 
TWA cownie Krawiecaich zawiadamia 
iz zebranie odbędzie sią W Niedzielę dn, 
Z Marca w Uniwersytecie Ludowym Obo- 
źna « o godz. 8 po poł. Z powodu waże 
nosei zebrania, prosimy o liczue uga 4 


cie, 
500 „ za wyrobienie posady woźne- 

M go w poważnej iust$iucji lub 
na kolej. rzemieślnik, władam Polskiem 
Rosyjskiem i niemieckiem. Oferty w ad~ 
ministracji Robotuika dia J. G. 1049 


Nauka stawiauia kabały z kart, 
Przeczytaj! Sposoby „Lenormaad” „lhó= 
bes“ oraz dokladny sennik, Cena 3, mk. 
Dodatek; 48 kart ilustrowanych bezpiat- 
nie. Sprzedaje Szyller-Szkolnik, przyjmu- 
| Jacy osoby pragnące poznać charak ter, je» 
| 89 ujemne, dodatnie strony. Ważniejsze 


wyczesźki kupuję, plica dobrze, 
Kainszyuer, Dzika 17 m. 6. 496 


| zdarzenia życia. Piękna 25 mieszkania 12, 


rl 


róg Marszaikowskiej. 1023 


Pra$dj 


„ Redaktor naczeiny dr. Keliks Perk, 


do władz, sądów, olerty, 
je» kisucje. 


apelac= 


kiektoralaa 3L m. 7, 


